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P I S M O  C O D Z I E N N E

Zakończenie drugiego czytania budżetu
P L A C Ó W K I  Z A G R A N I C Z N E  F U N D U S Z  D Y S P O Z Y C Y J N Y .  -  P  R C P A C A K D A

Z A G R A N I C Z N A .  — S U D S Y D J A  D LA PISIYS. — INNE S P R A W Y
• •• • i , właściwe używane. Co do t rasy, i'

tnćwca toż słyszał, że idą stąd pieniąW  dniu w czora jszym  kom isja 
budżetowa Sejm u zakończyła w 
łu g ie m  czytaniu obrady nad bu d ­
żetem na rok I 930/3 1 . załatwiając 
budżety M in. Spraw  Zagr. oraz 
^oczt i T elegra fów  

O dbyto rów nież g łosow an ie nad 
budżetem M in. Spraw  W o jsk ,

przyczem  zm niejszon o p ozycję  1 P q ł  Rataj: Prosiłbym o zaprotokó- 1 znani1" urzędnikom placówek polskich
„W yd a tk i inne ’1 (su bw en cje  dla ka [cwanie tego. Stwierdzam, że infor- w Rosji. Co do P AT., to na wnado-
syn o ficersk ich ) o  tao  tysięcy zł., macje i materjaly, które posiadam, mości ■ ■ - »w ;,ie  zagranicę o poutycc
pozycje  na w yżyw ienie ludzi i zw ie wskazywałyby raczej na coś innego. wt.w»*ętzzn*j M. S. Z. n:e wywiera

’ 1- - .......................  — - 1— u: „a.* aad.ęgo wpływu.rząt łącznie o  7 m ilj. i fundusz dy­
sp ozycyjny  o 2 milj. (t. j. do  w yso 
kości 6 milj., jak  w r. z .).

ROZPRAWY NAD M. S. Z.
R ozp raw y nad M in. Spraw  Z a ­

granicznych nie dotykały spraw na- 
SZej polityki zagranicznej, gdyż ex - 
P°se w  tym  przedm iocie w yg łosi 
b- M inister Zaleski na posiedzeniu  
^ jtn ow e j kom isji spraw zagr. w  
brzyszły piątek (31 b. m .), za jm o­
wano się natom iast adm inistracyj­
na i gospodarczą  stroną tego  re­
sortu.

p l a c o w k i  z a g r a n i c z n e
P. M inister Zaleski przedstawił 

Postępy w dziedzinie organizacji 
Placówek zagranicznych, zw łaszcza 
handlow ych i konsularnych i stwier 
'kił, że stan gospodark i na pla- 
ców kach  popraw ił się nadzw ycza j­
n e . G ospodarka t. zw. sum am i po- 
r-abudżetowemi została niem al cał­
kow icie zlikw idow ana. Jeśli od w y­
datków odejm iem y d och od y  (z  
°płat konsu larnych), to suma w y­
datków zm niejszyła się o  525 ty - 
Mścy zł. w porów naniu  z r. z. Jest 
to w ynik  polityki oszczęd n ościow ej 
^ 2ądu. W ydatk i jednak na służbę 
2agraniczną pow inny być o parę 
n iljo n ó w  w yższe i w szystkie działy 
budżetu musiały być ok ro jon e , by 
dział p laców ek  zagranicznych  d o to ­
wać sumą o  1.8 milj. wyższą, by u- 
zyskać popraw ę uposażeń w niektó 
fych państw ach i w ydatniejszą 
°Ptekę nad em igrantam i. D latego 
ez zm niejszon o inw estycje i nie 

ńiyśli

daw no, gdyż z tego funduszu utrzy­
m yw ano 16 urzędników  centrali), 
p. M inister w rozm ow ie  z referen­
tem  zaprzeczył. Z ach odz i jednak 
kon ieczność ustanow ienia jak iegoś 
sp osobu  kontroli, ch o ćb y  najhar­
dziej p ou fn ego  i dyskretnego. Fun­
dusz propagan dow y kontrolow any 
przez N. I, K. nie dość dokładnie, 
pow in noby  sie to  przydzielić kom i­
sji d łu gów  państw ow ych . M ów ca 
p rop on u je  skreślenie z funduszu dy 
sp ozycy jn ego  3 milj., a z funduszu 
p ropagan dow ego 1 milj. i stw orze­
nie n ow eg o  funduszu reprezenta­
cy jn ego  w k w ocie  1 milj., zastrze­
ga jednak w yraźnie, że to  zm niej­
szenie nie ma mieć żadnego cha­
rakteru politycznego, podyktow a­
ne jest bow iem  tylko w zględam i 
rzeczowemu

Następnie m ówca omawia sprawy 
placówek, podnosi znaczenie lepszej 
opieki nad emigracją w e Francji, któ­
ra dziś po St. Zjednoczonych, Niem­
czech i Sowietach jest czwartem nai- 
większem skupieniem Polaków zagra­
nicą, podnosi szykany, jakim ulegają 
nasze placówki konsularne na terenie 
Rosji sowieckiej i prosi o zwrócenie 
uwagi na interesy kultury pclskiej w 
St. Zjednoczonych, skąd dochodzą 
skargi na anglizowanie ludności przez 
episkopat.

W rócę do tej sprawy w  chwili, gdy 
otrzymam upoważnienie d o  posłużę, 
nia się temi materiałami.

P. Minister oświadcza dalej, że 
fundusz propagandowy kontrolowany 
jest co ‘ do rzeczowości wydatków 
przez N.I.K., o celowości ich zaś roz­
strzyga specjalny komitet artystycz­
ny. W  r. z. wydano przeszło 300 w y­
dawnictw propagandowych, mając na 
ten cel wszystkiego 1 milj. zł. —  a to 
dzięki temu, że wiele wydawnictw 
doprowadzono do skutku bez własnych 
kosztów, jedynie dzięki wpływom i 
stosunkom. Sam referent chyba nie 
wierzy, pprównując nasz fundusz dy­
spozycyjny np. z niemieckim, aby tam 
rzeczywiście tylko 6 milj. mk. wyda 
wano na propagandę zagranicą. Poin­
care po dokładnem zanalizowaniu 
budżetu 1 niemieckiego doszed) do 
wniosku, że na propagandę i działal­
ność tajną zagranicą jest tam ukry­
tych 100 milj., a jeszcze trzeba dodać 
i t. zw. Sofort-Program d|a pograni­
cza z Polską.

Byłbym gotow —  kończy p. Mini­
ster —  zgodzić się pa przeniesieni 
części funduszu dyspozycyjnego do 
funduszu propagandy, ale , nie widzę 
możnoś-ci prowadzenia z jakim takim 
wymklem dodatnim naszej roboty za­
graniczne) przy jeszcze większem 
zmniejszenńi tego funduszu i w  razie 
jego zmniejszenia będą musiał w yciąg­
nąć z tego konsekwencję osobistą.

ża<b.«3«o wpływu.
Pcw. 'e pom unt Piotrow ski j

podnosi niedostatki w opiece nad env 
gracją naszą zagranicą i  stwierdza, 
że propa;. en da działa tendencyjnie.

Pu*. ftausW (Str. Chip.) zauwa­
ża, że w  M. S. Z. jest stosunkowo 
największy ze wszystkich władz cen­
tralnych procent urzędników bez wyż 
szęgo wykształcenia 1 oświadcza, że 
ajr-c fundusze są dostateczne ale nie

dze na niektóre pisma, a zaprzecze­
nie i'. M inistra odnosi się wyraźnie 
ty'ho 3q ciasu  obecnego.

Pos. K ornecki (KI. N ar.) podno­
si, Że wysyła się instruktorów oświa­
towych, którzy za program  swój uw a­
ża ją  walkę z Kościołem iklerem. Zga 
dza się na obniżenie funduszu dyspo 
zy. y jnego i zwraca uwagę, że norma 
24 zł. rocznie dla m aterjałów  pisar­
skich przypadających na 1  urzędni­
ka jest w  M. S. Z. przekroczona aż 
siedmiokrotnie.

BILANS POLSKIEJ POLITYKI
?LUSY I MINUSY W  POŁOŻENIU POLITYCZNEM POLSKI

mie, Londynie i Nowym Jorku dc 
rangi ambasad, co daje P o ls«  
równorzędne stanowistko z  innemi 
mocarstwami. v

budc
się narazie o  w ykonyw aniu

dowy n ow eg o  gm achu M inister­
stwa.

PUNDUSZ DYSPOZYCYJNY
S p ra w o z d a w c a  pos.

(R- P. S .), p orów n u ją c  nasz bud- 
zet w  tym  dziale z państw am i za- 
Stanicznemi, uważa, że jest on p ro ­
centow o jednym  z najw ażniejszych  
ba świecie, a także jeśli w ziąć za 
P °d sta w ę stosunek d o  obrotu  han­
dlow ego, to  w C zech osłow acji służ- I 
ba zagraniczna kosztu je przeszło 2 
razy, a w e F rancji przeszło 
j^ftiej. K w estją  centralną są dwa 

dusze specja ln e:
sumie 7,2 m ilj. i propagan dow y 

S,260.000 zł., obydw a w  te j samej 
'Wysokości co  i w  r. z. Jeśli się liczy 
°ha te fundusze razem , to  zajm ują 
° ne 20 proc. całego budżetu M ini­
sterstwa, w ięc m niej, niż w e W ło -  
s*ęch (22 p roc.) lub C zech osłow a­
cji1 (28), ale jeśli w eźm iem y pod

sam ty lko fundusz dyspozy ­
cyjny, przez n ik ogo  nie k on tro lo ­
wany, to  w ynosi on w e F rancji i 

d g j i  n iecały 1 proc., w  N iem -

fundt 
w

PR O P A G A N D A  Z A G R A ­
NICZNA

Poruszając sprawy propagandy, 
sprawozdawca krytykuje jej kierow- 

f  : nictwo, któremu zarzuca protegowanie 
r  . .  , . : pewnych tylko osób oraz propagandę 

zapinski ] n-ie kraju ( jeg0 kui(;ury  aje jednej tyl­
ko osoby. Przytacza ustępy z w yda­
nej przez propagandę książki p. 
Jacąues de Carency o Marsz. Piłsud­
skim. gdzie oświadczono, że Polska 
ma dwa wyścia —  nowe w ybory albo 
zamach stanu —  i że niewiadomo je­
szcze, co Marsz. Piłsudski wybierze. 

Pos. Rataj (P.P.S.— Piast): świetna 
5 razy 1 pr0paganda. zwłaszcza ekonomiczna!

- -  dwa Czapiński, przyznając zasługi
y f p ozycy jn y  prępagaildy, o ile chodziło o  P. W . K.,

irnrmn-pnzłrtwv r . ... .której zwiedzenie umożliwiono 1.589 
osobom z zagranicy, krytykuje nieści­
słość informacji zagranicznej, dokony­
wanej P.A.T., ale inspirowanej

przez M.S.Z.

SUBSYDIA DLA PRASY  , 
P. Minister Zaleski zwraca uwagę,

K O N FLIK T
Pos. Radziwiłł (B.B.) uważa za 

rzecz niesłychaną, że pos. Rataj za­
rzucił p. Ministrowi danie fałszywej 
informacji i oświadcza, je  p. Rataj ma 
obowiązek niezwłocznego udowodnie­
nia swego zarzutu.

Pos. Rataj odpowiada, że nie za­
rzucał Ministrowi kłamstwa czy fał­
szu.

Pos. Radziwiłł: Stwierdzam, że 
Pan Marszałek podał w  wątpliwość o- 
świadczenie p. Ministra.

Pos. R a ta j: Na tak złagodzone wy 
rażenie godzę się. Czy p. Minister jest 
poinformowany mylnie, to mogłoby 
być stwierdzone na podstawie konfron 
tacji i ieżeli otrzymam upoważnienie 
od moich inform atorów, to  do tej kon 
frontacji dojdzie.

Pos. Radziwiłł podtrzymuje swój 
wmrsck. aby natychmiast tę sprawę 
wyjaśnić, przewodniczący pas. Byrka  
stwierdza, że jest to raczej sprawa o- 
sohista i że dla rte j odraczać posie­
dzenie nie można.

i

IN N E SPRAW Y
Jeszcze raz przemawiał następnie 

p. M inister Zaleski, oświadczając m. 
ii>., że kweBtje powiększenia episko­
patów w Stanach Zjednoczonych za-

G er mania zamieszcza dłuższy 
artykuł, w którym omawia bilans 
polskiej polityki zagranicznej ,i 
wewnętrznej za rok ubiegły.

W  polityce zagranicznej Pol­
ski największy sukces wypada za­
notować w stosunku : do Litwy. 
Stanowisko Waldemarasa, jego 
ciągle noty, wystąpienia, mowy w 
Genewie nie pozwoliły Europie 
zapomnieć o nielogicznej granicy 
polskiej na wschodzie i psuły 
wszystkie usiłowania Polski, aby 
o sprawie tej zapomniano. Kwe- 
stja litewska była raną polskiej 
polityki, stale zagrażającą poko­
jowi europejskiemu. Jesienią ub. 
roku Waldeniaras ustąpił i z  tą 
chwilą owa stara polska rana nie 
jest dla świata już tak aktualna.

W  stosunku do Sowietów u- 
trzymała Polska stosunki chłod­
ne, ale poprawne, pamięta ona 
bowiem, że właśnie istnienie repu­
bliki sowieckiej jest najlepszą

W  stosunku do Francji miała 
Polska sposobność przekonać się, 
że przyjaźń jej z  tym krajem mo­
że być wystawiona na ciężkie pró 
by i że pieśń o polsko - francu­
skiej przyjaźni brzmi nieco jedno­
stronnie po stronie polskiej.

W  stosunku do Niemiec ubieg­
ły rok wykazał że Polska niczego 
się nie nauczyła. Ucisk mniejszo­
ści niemieckiej, proces Ulitza, a- 
resztowania na Pomorzu, są tego 
dowodem. Rozmowy w sprawie 
układu handlowego ciągną się 
czwarty rok bez skutku.

Co się tyczy polityki wewnętrz 
nej —  kończy Germania —  u- 
biegły rok wykazał, że piłsudczy- 
cy doszli w  swych zapędach dyk­
tatorskich do kresu. Zaczyna się 
cofanie i biorą górę tendencje 

j kompromisowe. Polityka awantur

^Zech 8,7 proc., a w

t'. PUIIiś>ivi .....
że gdyby wydatki nasze na placówki łsłtwiaroy przez w pływ y w  Rzymie,
zagraniczne obliczyć w stosunku do bn w  Stanach Zjednoczonych nie ma-
liczby emigrantów i porównać z inne- n-y cio u } sprawy „locas stąndi“ . W a-

.. _ latc I 2 7  mi krajami, okazałoby się, Że nasze runki u r z ę d ó w a  naszych urzędni-
J,r°c . N adto kw oty  te w  rzeczyw i- cyfry są ogromnie niskie. Co do fun- k.'w nu riu łów k od . v. R osji Sowiec-

zostają jeszcze przekraczane, duszu dyspozycyjnego, to Ministerstwo Woj naram y się poprawić, nie mo-
°głosk0m, jak oby  z funduszu dy- nie udziela żadnych subwencyj prasie ż c - y  .dnak użyć tych samych metod.

P ozycy jn ego szły subw encje na polskiej z wyjątkiem gazety „Messager gdyż r  V ga ją  one na utrudnianiu pla
wydatki na reprezentację lub Polonais“ , którą całkowicie utrzymuje eowkr-n stosunków z obywatelam-

R y m a n i e  urzędników  kontrakto- I oraz „Przeglądu Politycznego" i miejscowymi i Polska tego u siebie
I - — co | riic /iis'«>suje. P. M inister wyraża u-

gwarancją utrzymania polskiej 
granicy na wschodzie. Natomiast,
Polska patrzy z uwagą na w zrost' została pogrzebana. Jeżeli rady 
tendencyj separatystycznych na kalnym dążeniom „obozu pułków- 
wschodzie, wie bowiem dobrze, że ników“  położy się tamę, to Pol- 
powstanie republik białoruskiej i ska będzie w stanie w roku bie- 
ukraińskiej będzie groźbą dla bez- i żącym uczynić znaczny krok na- 
pieczeństwa granic wschodnich przód. Z punktu widzenia pacy- 
Polski. ‘ | fikacji Europy można to będzie

Dużym sukcesem Polski jest powitać jako nowy czynnik po- 
podniesienie jej poselstw w Rzy- i -<Giu-

R uletka w O tw ocku?
PONĘTNE PROPOZYCJE FRANCUZÓW 

Po nieudanych próbach zało- \ tytułem zaliczki a conto swych 
żenią kasyna gry w ruletkę w Za- ] przyszłych zysków, co jest właś- 
kopanem, oczy przedsiębiorców ■ ciwie zamaskowaną pożyczką, 
chcących uszczęśliwić Polskę ja* | Pozatem, konsorcjum ma złożyć

P olsce
w

 ̂ Ul ZęcmiKU w KUlHldAtO" ^
(to  ostatnie by ło  jeszcze  nie- „Spraw Obcych'

sklinią hazardu, zwrócone zosta­
ły w stronę Otwocka.

Zabiega o to konsorcjum ka­
pitalistów francuskich z przy­
mieszką osób innej narodowości. 
Konsorcjum ofiarowuje Rządowi 
polskiemu 20 proc. czystego rocz 
nego zysku zakładu, przyczem 
deklaruje złożenie znacznej sumy

40 milj. zł. w Banku Angielskim 
jako kaucję.

Sądzimy jednak, że opinja pu­
bliczna ponętne propozycje po­
dobnej natury potępi jednomyśl­
nie i że w pobliżu stolicy nie ulo­
kuje się instytucja szerząca ha­
zard i demoralizację.



* O L S K A= /5.1 1930 Nr. 24

POLITYKA WEWHETRZIFA

JESZCZE O WALCE Z ffiEllORALMSCIĄ
RZ/.D I KOŚCIÓŁ WINNY ŚCIŚLE WSPÓŁDZIAŁAĆ

W e wczorajszym artykule na 
temat walki z zepsuciem i zgor­
szeniem wskazaliśmy na dziwną 
bierność władz państwowych w 
tym zakresie. Wytknęliśmy mano 
wicie swoisty liberalizm władz w 
ocenach zjawisk tego rodzaju o- 
raz uderzającą w wielu wyoad- 
kach bezczynność władz przy ści­
ganiu przejawów gorszycielstwa. 
Musimy to dzisiaj szerzej omó­
wić.

Prawodawstwo świeckie, któ­
rego stróżem i wykonawcą jest 
państwo, zawiera w wielu usta­
wach postanowienia przeciwko 
gorszycielstwu publicznemu. Po­
mijając już sam kodeks karny, w 
którym zbrodnie przeciw moralno 
ści znajdują szerokie uwzględnie­
nie, także w wielu innycn usta­
wach znajdujemy przepisy, które 
pozwalają tępić demoralizację. 
Tak więc np. art. 111 Konstytu­
cji mćwi, że każdy obywatel ma 
prawo wykonywania przepisów 
swej religji, o ile to nie sprzeci­
wia się m. in. obyczajności pu­
blicznej. Ta klauzula ,,o ile nie 
obraża moralności, obyczajności 
i t. p.“  często jest spotykana w 
ustawach świeckich. Rygorom 
tym w szczególności podlega pra 
sa, przemysł wydawniczo - dru­
karski, przemysł widowiskowy, 
pośrednictwa ̂ pracy, prawa o naj 
mie pracowników i t. d. Zdawa­
łaby Sie więc, że interes fnoral- 

“ Ihbści publicznej dostatecznie jest 
od rej strony opancerzony.

Życie okazuje jednak, że co 
innego jest przepis prawa, a co 
innego —  jego pojmowanie, in­
terpretowanie i stosowanie Pły­
nie to zaś stąd, że og'h;ikowe 
pojęcie „obyczajności publicznej1' 
rozumiane jest w niezliczonych 
przypadkach —  bardzo liberal­
nie, bardzo tolerancyjnie. Organ 
władzy świeckiej bardzo często 
ttie w>d zi obrazy obyczajności tam 
gdzie, ona niewątpliwie zacho- 
uzi, bardzo chętnie formalizuje 
swój stosunek do tych spraw i 
r-ia ułatwienia sobie pracy nie in 
terwenjuje tam, gdzie nie jest do 
tego znaglony jakąś najzupełniej 
już oczywistą okolicznością.

Dla przykładu możnaby wska­
zać daleko posuniętą bierność or­
ganów administracyjno -  poii *y<- 
nych w walce z rozpasaniem me- 
rządu ulicznego, który urasta w 
stolicy do rozmiarów skandalicz­
nej gangreny. Tolerancja władz 
wobec marjawitów doprowadź i ; 
do tego, że dopiero oczywiste 
skandale, naruszające cytowany 
art. 111 Konstytucji, spowodowa 
ty interwencję prokuratora i są­
du. Handel ,,Iiteraturą“  krymina­
listyczną i pornograficzną kwitnie 
niemal na każdym rogu ulicy, a 
choć orzeczenia sądów dla nielet­
nich często cytują wielki wpływ 
tego paskudztwa na rozwój prze­
stępczości wśród młodzieży —  źa 
den zakaz, a Dodajby kontrola ad­
ministracyjna w  te sprawy nie 
wkracza.

Widzimy wiec, ie  świeckie

pojęcia o obyczajności publicznej, 
o przestępstwie gorszycielstwa —  
są bardzo niewystarczające. Eg­
zekutywa jest niedbała, przesad­
nie toleracyjna, a wobec tego de 
facto nieskuteczna. Tam, gdzie 
państwo sądzi, że dostatecznie 
ochrania obyczajność i moralność, 
nieraz wielu szczelinami przesą­
cza się zuchwałe, wyzywające, 
deprawujące gorszycielstwo. Z 
tych wzgięaow w akę o moral­
ność winno podjąć samo społe­
czeństwo. Rola Kościoła i ducho 
wieństwa inoie tu być szczegól­
nie wielka i twórcza: zwłaszcza 
rola ambony, katedry kateche­
ty w szkole, opiekuna związków

i stowarzyszeń, nie mówiąc już o 
spowiedniku —  zasługuje na spo 
tęgowanie.

Państwo winno bezwzględnie 
ułatwić, rozszerzyć i wspomóc te 
zadania duchowieństwa. W oła o 
to rzeczywisty interes społeczno- 
państwowy, który wymaga współ 
działania na mocno zagrożonym 
froncie. Czy to współdziałanie 
dziś istnieje? Czy raczej nie za­
chodzi objaw przeciwny: ograni­
czania i ścieśniania ■ roli ducho­
wieństwa? Czy nie obserwuje się 
wyraźnej tendencji do wyniesie­
nia świeckich kryterjów moral­
ności ponad nakazy z prawa Bo 
żego?

DALSZA
NAD MIN. PRACY

O D PA R C IE  ZA R ZU TÓ W

Na posiedzeniu popołudniowem zi- 
Drał glos ponownie Min. Prystor, pro­
testując przeciw takim metodom wal­
ki, jakie uprawia pos. Żuławski, któ­
ry rzuca cieżkie oskarżenia, nie m ając 
do tego żadnej podstawy. P. Minister 
w yjaśnia obszernie sprawę utworze 
nia biura budowlanego, wykazując, 
że plan tej akcji został przyjęty na 
iconierencji zakładów ubezpieczenio­
wych z delegatami zainteresowanych 
ministerstw w dniu 7 b. m., że Ra,ia 
Ministrów zatwierdziła organizację 
tej akcji i że koszt 200.000 zł., kiedy 
normalnie plany przy budowach za M-. 
milj. kosztowałyby najm niej 700.00) 
jest wielką oszczędnością.

Przechodząc do spraw personalny,'’ :: 
oświadcza p. Minister, że urzędnicy 
Ministerstwa pracuja ideowo, choćoy 
gdzieindziej mogli mieć lepsze posady. 
Dr. Bogusławski pracował w organi 
zacji boiowej P. P. S. i był zesłany 
i a Pyberję, jest członkiem ideowym. 
P. Zieliński wniósł przeciw „Robotm - 
kowi” skargę o oszczerstwo. P. Szad­
kowski ju ż  był przed objęciem urzę­
du przez p. Ministra, jen. Sosnkow 
ski c świadczył, że go nie zna. O p. 
Nadziei p. Żuławski mówił, że b ’ł 
dwa razy skazany, ale jest dokument, 
iż dziennikarze, którzy na niego rzu­
cali kalumnie, zostali zasądzeni.

G łos: Bo nie o to skarżył...

Min. P rystor  omawia wreszcie 
sprawę dr. Bakuna, która jest dlatego 
bardzo dlań niemiła, iż chodzi tu o 
jego szwagra. W lecie zwracał się d ) 
organizacyj lekarskich, aby mu wska­
zały odpowiedniego kandydata na na­
czelnego lekarza Kasy Chorych wr 
Warszawie, lecz nie mógł takiego 
znaleźć i wówczas zdecydował się na 
zaangażowanie p. Bakuna. Osobistych 
rzeczy lepiej nie poruszać —  kończy— 
i jabym  miał wiele tanich spraw oso­
bistych, lecz nie chcę ich wywlekać, 
l c  taką bronią nie walczę.

Pos. Żuławski: Niech Pan wywleka.

D ALSZA DYSKUSJA

Pos. Jankowski (N . P. R .) omawia 
mjr in. sprawę nieszczęśliwych wypad 
l;ćw i uważa za konieczne nietylko 
wypłacanie rent ale i prowadzenie 
akcji chronienia od wypadków. Co d i 
kas chorych, to z równie dobrą wolą 
traktuje oświadczenia p. Ministra jak  
poa. Żuławskiego, sam jednak wzrost 
kosztów administracyjnych świauezy 
o Lankructwie stosowanej metody. — 
Związki zawodowre skarżą się p ; 
wszechnie na kw alifikacje komisarzy 
Knmisarz- często pełnią po kilks. fun 
kryj i istnieje tendencja do ich sta- 
bh :zow7ania.

DEBATA
I OPIŁKI SPOŁECZNEJ

Pos. Stypiński (B. B.) polemizuje 
z mówcami krytykującym i działalność 
Ministerstwa, a om awiając sprawę 
ubezpieczenia oa Dezrobocia wykazuje, 
cyfrow o, że preliminowana kwota 1 S 
mil jonów dopłat rządowych będzie w 
rzeczywistości musiała być zwiększa­
na o 20— 25 milj., zarówno z< w zglę­
du na obecne przesilenie jak  z powo 
du m ającego wnei nastąpić rozs: ■»- 
rżenia ubezpieczenia (ustawa w  tej 
sprawie jest już w Senacie). Co do 
Kas Chorych, traktuje je  jedynie od 
strony gospodarczej i stwierdzić mu­
si, ż i  gospodarka ich była bezbudzc- 
towa i bezprogramowa. Nienotrzebn-e 
Wprowadza się w tej sprawie moment 
polityczny do dyskusji 'Mogą Bię zda­
rzać wypadki powołania ludzi nieod 
povTiednich, ale nie należy tego 
uogólniać, bc w  ter. sposób możnaby 
przytoczyć niejeden przykład i z dzJrs 
łalrirści Kas, gdy były pod innym z£- 
rzadem W ieloosobowy organ zarz i 
dzający jest nieodpowiedni M ów:;, 
kwestjonuje obliczenie 13 proc. kosz­
tów administracyjnych (pos. Kuśnie- : 
wykazuje cyfrow o, że tak jest rzeczy­
wiście) i przypuszcza tutaj błąd ra ­
chunkowy. W  5 bowiem Kasata 
(Łódź, Kraków, Poznań, Drohobycz i 
Sosnowiec) w  I-szej połowie 1929 by­
ło ponad 3 milj. deficytu a w  drugi-j 
ponad 3 milj. nadwyżki kasowej, na 
samym personelu zrobiono oszcz? 
dność l i i  m ilj. rocznie, a świadczenia 
wzrosły w  stosunku do r 1928 i
9.250.000 zł.

Z dalszej dyskusji, która przecią 
gnęła się poza godz. 2 w  nocy, bijać 
wszystkie rekordy dotychczasowe nie 
mamy możności podać szczegółów, za­
znaczamy7 tylko przemówienie posłan­
ki Praussowej (Fr. Rew. P. P. S .), 
które w  cięty sposób polemizowało 
z pos. Żuławskim i przemówienie 
pos. Szydłowskiego (P. S. L. - P iast), 
które znowu posiadało wyraźną 
tendencję przeciwko nadmierto-ni 
świadczeiiium socjalnym.

W końcu przemawiał jeszcze raz ?; 
min. i -ystor , poczem dyskusję iad 
tym di Lałem zamknięto.

O D P O W IED Z! H E 0 A K 3 J I

Ks, L. Wierzyński. —  Czcionki 
większe już zamówione. Cn do in­
nych punktów naszego programu, to 
wymagają one czasu dla przeprowa­
dzenia organizacji. Stan pogody po­
dajemy na życzenie czytelników. W  
razie nieregularnego otrzymywania pi­
sma prosimy reklamować na poczcie.

Przegląd prasy
K T O  K O G O  „W Y K R U S Z A ” ?

Socj’aliści nie m ogą straw ić te­
g o , że minister Prystor energicznie 
zabrał się d o  dzieła w ykruszania0 
g o sp o a -rk i partyjnej P P S -u  w K a ­
sach C horych, w ięc z kolei sami 
chcą „w yk ru szyć0 z rządu m ini­
stra. Znalazło to w yraz w dyskusji 
nad budżetem  M inisterstwa Pracy. 
P rzy tej okazji „R o b o tn ik” z pato­
sem p o m stu je :

próbow ano przez kilka mie­
sięcy przedstawić opinji słynną 
„w alkę”  p. P rystora z samorzą­
dem. ubezpieczeniowy ir, jako  

„w alkę”  z „p a.tyjn ictw em ” , z 
„prze-iożn em i w piyw am ' ’ P. P. 
S. i t. d. i t. p. W< zorajsze obra­
dy kom isji w ykazały jasno, że 
choazl o rzeczj tysiąc razy g łę b ­
sze i w ięcej istotne.

Istotnie —  błędy w tej w alce są 
Ale jest też ce l: P. P. S. nie m oże 
sw ego aparatu partyjnego gru nto­
w ać na dobrze  płatnych posadach 
k asow y ch !

Słusznie pisze krakow ski „C za s” , 
że niema co  rzeczy w bawełne ow i­
jać, lub małe spraw y podn osić do 
rozm iarów  tragedji, pon iew aż:

wiadom o, że K a sy  Chorych  

—  a jest ich 240 w  całem pań­
stwie —  to d c nieauwna dwieście 
czterdzieści fortec socjalistycz­
nych. T am  siedzieli ich n ajw aż­
niejsi agitatorzy i stamtąd rzą ­
dzono partją P row adziło to dc  
znanych nadużyć i do trwonienie, 
w  wielu w ypadkach olbrzym ich  
sum (250 r.mjonów rocznie), na 
któr_ składamy się w szyscy. W y ­
w oływ ało to oddawna pow szech­
ne narzekania zarow no ze stro 
ny ubezpieczonych, ja x  i u bez­
pieczających.

D latego też rozp oczę ło  się „w y ­
kruszanie”  socja łow  z intratnych 
„fo lw a rk ó w ”  kasow ych  Partja się 
zżyma, gniew a, gro-.i, albo p róbu je  
cichych  kom prom isów , handelkow , 
ale to niew iele pom aga. Trzeba 
ode jść ! O d e iść !!

A  na to  m iejsce nie now i ,,pro- 
tck torow icze” , nie n ow e m afje czy 
kliki, ale fach ow cy , uczciw i sp o ­
łecznicy, znaw cy ubezpieczeń za­
granicznych, ludzie n, zależni i nie­
doli ludzkiej oddani.

W O J S K O  W  SEJM IE
N o nie w tym i-ensie, jak to  mia­

ło  m iejsce w  słynnym  dniu 31 p a ź ­
dziernika r. ub. N ie! Tu chodzi o 
to, jak przeszedł budżet w ojsk ow  /  
w K om isji se jm ow ej? ...

„G łos N arod u ”  podkreśla, że 
przeszedł gładko i przyjaźnie, ch o ć  
pochłania trzecią część budżetu. Tu  
nie forsow an o  redukcyj, boć „u- 
chw alić się tę ogrom ną sumę mu­
si” .

W  braku fortec 1 r.aturaunych 

osłon, uzbrojona a nr.ja jest g łó ­
wna gw arancją naszego bezpie­
czeństwa, na niej w ięc oszczę­
dzać byłoby rzeczą barazo ryzy­
kowną. K a żd y trzeć1 grosz po­
datkow y idzie dziś na armję, ale 
niema klubu polskiego, któryby 
go  odm ów ił w  m om enuc obec­
nym.
Tak się Sejm  w yw dzięczy ł za prÓ 

by przedstawienia g o  jak o m ogące­
go  obrażać h on or  munduru ! P o ­
stanow ił dać w ojsk u  budzeł m*.- 
ledwie bez zm ian...

W Y B R Y K  „P R ZE D ŚW ITU ** 1
Orgar.ik leib -socjahzm u, sztu ct 

nie w yh odow an y  pod opieką b. m. 
nistra M oracze osk iego , „Przed1 
świt” , jak o że nic nie reprezentuje 
—  bryka często i w ierzga barazo 
niesfornie. W czo ra j —  ex  re u ro­
czystości ćw ierćw iecza pracy pa­
stora BL.rsche’ g o  —  odw ażył się n t 
Drutalną ch o ć  bezm yślną, cyniczuą 
ch o ć  przedew szystkiem  ,n itszną, 
napaść na.... katolicyzm !

Zanim  szerzej om ow im y tefl 
w ybryk prasow y „P rzedśw itu ” , po­
zwalam y sobie  tylko zauw ażyć, że 
zupełnego braku w ychow ania , ku l­
tury i smaku d ow od zi, gdy ktoś nie 
potrafi inaczej jednej . osob ie  oka­
zać uprzpjm cści, jak  tylko w ym y­
ślając lub usiłując pon iżyć —  dni' 
gą. A  właśnie tak postąpd , P rzed­
św it", który  nie znalazł innegi s p o  
sodu om ów ien ia  zasług du ch ow ­
nego  luterskiego jak tylko naps 
stując katolicyzm  i krytykując du­
ch ow ień stw o katolickie.

P rzecież trzeba m-teć poczucie 
w stydu i niesmaku

O bszern iej —  ju tro !

N AR ADY GOSPODARCZE RZĄDU
PRZESUNIĘTE NA UALSZV TERMIN

Wiadomość podana przez je­
dno z pism gospodarczych o za­
mierzonej naradzie prof. Bartla i

dzenia takicn narad.
Nadto, jak nas informują; Pre- 

rr.jer jest zniechęcony do wielkich
ministrów kierujących sprawami j narad typu „rozmów z przemy 
gospodarczemi z przedstawiciela-! slowcami” , które w swoim czasie 
mi życia gospodarczego o tyle się byty tak modne, 
nie sprawdzają, iż do takich na-1 Konjunktura na narady wy 
rad z pewnością w ciągu bieżące- łącznie z przedstawicielami izb 
go miesiąca, jak to zapowiadano, przemysłowo-handlowych, któ-ytf 
me dojdzie. patronuje Min. Kwiatkowski nie

Odoywająca się sesja budżeto­
wa w dużym stopniu komolikuie 
dla rządu możność przeprowa-

jest również obecnie tak dobra, 
jak za czasów poprzedniego pre 
mjera.

G I E Ł D A
DEWIZY

Londyn 43.50 —  43 .28. N ow y 
Jork 8.92 —  8.88. Paryż 35.11  —  
34.94 . Praga 26.44 —  26 .32 . Szw aj- 
carja 172.70  —  1 7 1 .84. Stokholm  

' 239.95 —  238 .7 5 .
D olar g o tó w k o w y  o obrotach  po 

zagiełdow ych  8.87 i pół. Za rubla 
złotego żądano 4 .6 1 . Gram czyste­

g o  złota 5 .9244-
P A P I E R Y  P R O C E N T O W E

i 7 proc. pożyczka stabilizacyjna 
88 .;2 5 ; 4 proc. poż. inw estycyjna
119.00 —  I 20.50. 5 proc. państw.

poż. prem jow a dolarow a 71.02  Ł 
proc. poż. konw ersyjna 49.75  6 pr 
poż. dolarow a 7 9 .2 5 . 4 i pół pro<̂  
L. Z. ziemskie 50.00 5 proc. L. 2- 
m. W a isza w y  53 .7 5 . 8 proc. L,. 2 7 
m. W arszaw y 70 .00.

A K C J E

Bank D ysk on tow y 124 ,00. Bart*; 
H an dlow y 1 1 7 .00. Bank Polsk1 
181.50  —- 183.00 —  182 .7 5 . Bafl^ 
Zachodn i 79 .00. Bank Zw . Sp. f i f '  
78 .50. S tarachow ice 2 1 .00. Bor­
kow ski 7 .2 5 .
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POŁOŻENIE KATOLIKÓW NIEMIECKICH W POLSCE
O ZNAJOMOŚĆ JĘZYKA NIEMIECKIEGO WŚRÓD KSIĘŻY. —  KONKORDAT.

III.
C o  do w ychow yw ania  kleryków  j Żale pod adresem K onkordatu  

w sem inarjach d u ch ow nych  zarzu- | są przeto niesłuszne, a ju ż niew ła- 
ty p. senatora są stan ow czo  nie- ; ściw e jest postępow anie przew odni- 
słuszne. Zresztą sam przyznaje, że czącego  „D eu tsch e  K atholische 
o  ostatnich czasach nie jest in - V olksparteiv w P olsce, je ż e l i '" ja k  
form ow an y. Jeżeli pan senator, pi- to niedaw no miało m iejsce w obec 
sząc, że „w  o g ó ln ości pow iedzieć : przedstawicieli L igi N arodów  kry­

tykuje niektóre' ustępy K on k orda­
tu ja k o  n iezgodne z konw encją  ge­
newską. Ż

Na ostatnie słow a p P arta  co 
śem inarja du ch ow ne to  zdaniem ta do porozum ienia polsko - niem iec- 
kietn w yrządził krzyw dę rektorom  kiego zgadzam y się z całego serca.

m ożna, że w w ychow aniu  m łodzie­
ży polskiej pierw iastkow i n arodo­
w em u daje się pierw szeństw o 
przed relig ijnym ”  na myśli miał

i p ro fesorom  sem inarjów . Z w raca ­
my jeg o  uwagę jeszcze na to  że 
Przecież w  najw iększej części na­
szych diecezyj nie zachodzi potrze­
ba uwzględniania w  sem inarjach ję 
*yka n iem ieckiego tak sam o jak np. 
angielskiego lub h iszpańskiego że 
jednak rektorzy sem inarjów  tych 
diecezyj, w których  znajduje się 
pow ażna ilość katolików  n iem iec­
kich nietylko język niem iecki u- 
Względniają, ale egzam inują nawet 
z n iego alum nów , a że są diecezje, 
jak np. katowicka, która żadnego 
ob ce g o  księdza nie przyjm uje i nie 
św ięci alumna, k tóryby nie w ładał 
dobrze językiem  * niem ieckiem . 
Św iadczy to  o  g łębokiem  p oczu ciu  
odpow iedzialności apostolskiej za 
du&ze nietylko P olak ów , ale i N iem  
có w  - katolików , którym  d u ch o ­
w ieństw o, chcąc być o jcam i i dusz­
pasterzami w szystkich, z całą g o ­
tow ością  służyć pragnie. T utaj d o ­
dać m ożem y, że w  d iecezjach  w ro ­
cław skiej i berlińskiej, w  których  
znajduje się kilkaset tysięcy katoli­
k ów  m odlących  się po  polsku, 
mniejsza tylko część księży zna ję-? 
Zyk polski i to b. niedostatecznie. Or 
dxnąrj.usze tych  diecezyj nie znają 
go wcale. N ie ma to  bynajm niej być 
zarzutem pod  adresem, tych  
zw ierzchników  K ościo ła , lecz tylko 
stwierdzeniem , że z drugiej strony 
każdy katolik niem iecki ze swym  
A rcypasterzem  polskim  u nas w  
sWym własnym języku ojczystym  
rozm aw iać m oże i rozm awia.
' Z dziw iło  nas n ieco stanow isko 
P- senatora w sprawie K onkordatu  
Polskiego. Zupełnie now ym  punk­
tem w idzenia dla nas jest tw ierdze- 
nic  ja k oby  w ładze państw ow e mia- 

udużo do  pow iedzenia w  spra­
n e  przenoszenia du ch ow n ych ” . 
Prawdą jest, że „m ianow anie p ro­
b o szczów " zależy od niewniesienia 
Protestu w ładz państw ow ych . T o  
sam o przew iduje jednak i art. X  
■Konkordatu pruskiego, a p. senato­
rowi, jak o G órnoślązakow i napew - 
n°  w iadom o, jak rygorystyczn ie 
Pod tym  w zględem  postępow ał rząd
Pruski.

Jeżeli p. senator żali się na brak 
P odobnego artykułu w  naszym 
k on k ord a cie , jaki znajduje się w 
art. 2 j  K onkordatu  litew skiego, to 
z naszej strony zw racam y uwagę 
na art. 23 K onkordatu  polskiego, 
y ed łu g  k tórego „żadna zmiana w 
Języku używ anym  w  d iecezjach  o b - 
j"2ądku łacińskiego do kazań, na- 

ożeństw  dodatkow ych  i w ykła- 
°w ... nie będzie dokonyw ana ina- 

c*ej, jak za specjalnem  upow ażnie- 
Piem kon ferencji biskupów  obrząd- 

u łacińsk iego ’ ‘ . O tę samą gw a- 
raUcję praw językow ych  daremnie 
pr««ili nasi rodacy  w N iem czech, 

*ie proboszczowie na własną rę- 
a czasem nawet t. zw. „K ir - 

 ̂ enyorstand ’ 1 decydu je o  zmianie 
, f y k a  podczas nabożeństw  na nie­
korzyść naszych braci. P rzy w iel- 

e m zrozum ieniu  sprawy język o- 
J ze strony Stolicy  A postolsk ie j 
“ Puszczać m ożem y, a nawet wie 

m f ' rZ^  Pruski wszelkiem i siła- 
U K ° p,era  ̂ w prow adzeniu  po-

0 nego artykułu do K onkordatu

P. senator w ynurzył otw arcie swe 
żal.e i podał duchow ieństw u nasze­
mu kiika punktów  m edytacyjnych 
M y zaś ze sw ej strony zw róciliśm y 
uwagę na nasze postulaty pod  ad­

resem katolików  niem ieckich w  P ol 
sce. Jeżeliśm y zarzuty p. senatora 
odparli, to bynajm niej nie chcem y 
twierdzić, że w szystko się u nas 
idealnie przedstawia, ale z drugiej 
strony zw racam y uwagę, że za nie­
dociągnięcia i przewinienia je d n o ­
stek nie m ożna odpow iedzialności 
zrucać na o g ó ł księży i w m ę przy­
pisyw ać całem u duchow ieństw u na­
szemu. D ziennikow i „P o lsce ’ ”  zaś 
należy w yrazić w dzięczność, że tę 
dyskusję um ożliw ił, k tórej ciąg dal­
szy pow in ienby uw zględnić r ó w ­
nież los naszych rodak ów  w  N iem ­
czech.

Po zerwaniu roKowafi
m ą d r y  Nie m ie c  p o  s z k o d z ie

Koniec.

RoRowania o traRtat
OSTATECZNE USTĘPSTWA NIEMIEC

BERLIN, 24 stycznia (tel.). —  
Prasa niemiecka donosi, że pod­
czas rozmów przedstawicieli Pol­
ski i Niemiec w  Genewie zostały 
wznowione także rokowania w

Watykan jako roztemca
K lauzula w traktacie m iędzy Peru 

a H iszpanją
D on oszą  z Rzym u, że pom iędzy 

H iszpanją a Peru został zawarty 
układ który przew iduje w artyku­
le trzecim , że w szystkie sporne 
sprawy pom iędzy obu  państwami 
mają być poddane pod arbitraż 
'W atykanu, w zględnie osob y  przez 
papieża w yznaczonej.

P rzy tej okazji p rofesor prawa 
m iędzynarodow ego, rektor uniw er­
sytetu w H iszpanji, Chavarri, og ła ­
sza, że państwa łacińskie połu dn io­
w ej Am eryki już od czasu Papieża 
Piusa IX  nietylko w  słow ach, lecz 
i w czynach uznawały nadnarodo- 
w ościow e stanow isko Papieża pod 
k tórego światłą dezycję n ie jedno­
krotnie poddaw ały sw e sporne 
sprawy.

D otych czas jednak zasada ta 
nie znalazła w yrazu w układach 
m iędzynarodow ych . D op iero  przez 
pow yższy  układ Peru i H iszpanja 
w eszły na tę drogę, ustanawiając 
zasadę zobow iązu jącą je  do ustano­
wienia i uznawania stałego rozjem - 
stwa Papieża.

0 pomoc dla Byrda
prosi rząd Stanów Zjednoczonych

N ow y  Jork, 24 stycznia.— Rząd 
Stanów  Zjedn. zw rócił się do rzą­
d ów  angielskiego i n orw eskiego z 
prośbą o przyjście z  pom ocą  eks­
pedycji Byrda. Kząd amerykański 
prosi, aby wszystkie statki w ielo- 
rybnicze starały się dotrzeć do 
m iejsca najb liżej po łożon eg o  od 
obozu  ekspedycji.

P rośba ta została skierow ana na 
skutek raportu Byrda, który wska 
żuje na ciężkie położen ie  ekspedy­
cji, przedewszystkiem  dlatego, że 
środki żyw ności są na w yczerpa­
niu. P o m o c  winna nadejść d o  5 

lutego.
Rządy angielski i norw eski przy­

rzekły swą pom oc.

sprawie umowy handlowej pomię 
dzy dwoma państwami. Polska 
wysunęła zarzut, że przyznany jej 
kontyngent mięsa wieprzowego 
na wwóz do Niemiec może stać 
się fikcją, jeżeli władze wetery­
naryjne niemieckie zechcą tw o­
rzyć sztuczne trudności i pod po­
zorem braków sanitarnych nie 
wpuszczą towaru do Niemiec. W o 
bec tego przedstawiciele strony 
niemieckiej przedstawili formułę, 
Móra pozwoli na przywóz wie­
przowiny z Polski do Niemiec bez 
trudności. Przyznany Polsce kon­
tyngent 200 tys. podwójnych cent 
narów jest, jak zapewnia prasa, 
ostateczną granicą ustępliwości. 
Mięso to ma być przeznaczone 
dla fabryk konserw, poczem jako 
konserwa, będzie dalej eksporto­
wane z Niemiec zagranicę.

Dalsze rokowania w sprawie 
traktatu handlowego mają się. roz 
począć w Warszawie w nadcho­
dzącym tygodniu ' ’

erre kary śmierci
w Danji 

K openhaga, 24 styczn ia .— P ar­
lament duński przyjął w trzeciem 
czytaniu ustawę znoszącą karę
śmierci. Ustawa została przyjęta jaj{0 pUtlkt ostatni, jednak

pteZy a5 wstrzymujących' się. -Ŝ AJ jdelegacja niemiecka na to bezwa
W  sch.

Układ likwidacyjny
Niezadowolenie korespondentów 

genewskich

BERLIN, 24 stycznia (tel.).—  
Korespondenci pism niemieckich 
z Genewy nie ukrywają swego 
niezadowolenia z powodu roz­
mów polsko - niemieckich, które 
tam podczas sesji Rady Ligi Na­
rodów się odbywały.

Podczas tych rokowań doszło 
do dwukrotnego spotkania pomię 
dzy min. Zaleskim, a Curtiusem, 
pozatem stale prowadzili rozmo­
wy pos. Knoll i pos. Rauscher. 
Niemcy spodziewały się, że w  u- 
kladzie likwidacyjnym, zwłaszcza 
w drugiej jego części, będą poczy 
niooe większe zmiany, tymczasem 
po tych rozmowach obu stron do 
wiedziano się, że o  żadnych po­
prawkach nie było mowy, a ro­
kowania ograniczyły się tylko do 
„sprecyzowania" odpowiednich 
punktów. Polska delegacja nie o- 
siągnęła tylko jednego: żądała 
ona, aby umowa ła była włączo­
na do protokółu konferencji w Ha

Z powodu zerwania rokowań 
polsko - niemieckich w sprawie 
eksportu żyta, zamieszcza Ber -  
l i n e r  T a g e b l a t t  artykuł 
w którym poddaje ostrej krytyce 
całą politykę zbożową rządu nie­
mieckiego.

Pismo to zaznacza, że dotych­
czas milczało ono, nie chcąc na­
razić się na zarzut, że swojemi e: 
nunqacjami zaszkodzi tym roko­
waniom. Obecnie jednak —  po 
zerwaniu ich —  zabiera głos.

Obecna ' sytuacji. Niemiec na 
jynku żyta jest katastrofalna. W  
składach producentów i kupców 
pozostały ogromne zapasy z roku 
1928. Do tych zapasów dołączyły 
się duże zbiory z roku 1929 wsku 
tek czego Niemcy są przeładowa­
ne żytem. i

‘ Równocześnie rząd dla iatowa 
nia rolnictwa począł stosować po 
litykę stabilizacji cen żyta, która 
podniosła jego cenę do fikcyjnej 
wysokości. Ministerstwo wyżywię 
nia ustanowiło cenę 23C marek za 
tonę żyta, podczas gdy cena ryn­
kowa wynosiła 157 marek. W ywo 
lało to wrażenie dobrych cen na

żyto, co spowodowało w handlu 
tym produktem kieskę. Przy ta- 
kiem bowiem nastawieniu nie kal­
kulował się eksport zagranicę, 
gdzie ceny były niższe. - Skorzy­
stała z tego Polska i inne kraje, 
które opanowały dzięki temu za­
graniczne rynki żytnie. Obecnie, 
zwłaszcza po niespodziewanem 
zjawieniu się wielkich ilości żyta 
sowieckiego, niema już miejsca 
11 a rynku międzynarodowym na 
żyto niemieckie.

W yjście z tej sytuacji jest bar. 
dzo trudne. Wprowadzenie dum­
pingu na żyto niemieckie, prze: 
podwyższenie zaświadczeń wwo­
zowych, postawi Niemcy w nie­
miłej sytuacji wobec innych naro> 
dów.

Winę tego ponoś! zdamerr 
B e r i  i n e r  T a g e b l a t t u  pall 
stwowy komisarz dla spraw żyt i, 
p. Baade. Wprowadziwszy położę 
nie bez wyjścia, pragnie on rato­
wać się przy pomocy nowych za­
rządzeń, jak wprowadzenie mono 
polu zbożowego, przymus miesza 
nia żyta z pszenicą w młynach i 
l. p. Zarządzenia te jednak nie 
polepszą sytuacji.

HIJTA PESYMIZMU
CO DO WYNIKÓW KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ

LONDYN. 24 stycznia. —  Zasadni- | ’ W  „Action Frangałs^ Jaajues Bain- 
czym punktem obecnych rozmów na yille zaznacza, że  konferencja cierpł 
konfefencj rozbrojeniowej jeśt żąda- przedewszystkiem ,na brak szczerości 
nie Francji „najpierw bezpieczeństwo co do. motywów, które były.podstawą 
a następnie rozbrojenie11. W  kwestji jej zwołania. Należy najpierw w y-
tei przedewszystkiem toczą się roz­
mowy angielsko - francuskie, przy- 
czem w  niektórych kotach delegaicji 
angielskiej uważają, iż to żądanie 
Francji może wpłynąć na przewleka­
nie się obrad konferencji. —  Aj. Wsch.

PARYŻ, 24 stycznia. —  Nie osiąg­
nięcie dotychczas konkretnych rezul­
tatów przez londyńską konferencję 
morską w yw ołuje w prasie francuskiej 
najrozmaitsze komentarze. Przeważa 
v/ nich nuta pesymistyczna co do w y­
ników konferencji.

Bezpodstawne z  r z u t y ,
łotewskie, w związku z przyjazdem 

prez. Strandmana do Polski
TALLIN, 24 stycznia. -— W  związ­

ku z niektóremi glosami prasy łotew- 
I skiej na temat przyjazdu prezydenta 
Estonii Strandmana do Polski zabie­
ra glos jedno z najpoważniejszych cza­
sopism estońskich p. n. „W aba Maa", 
które zaznacza, iż zarzuty wysuwane 
w obec Pobki przez niektóre dzienni­
ki łotewskie, są najzupełniej bezpod­
stawne. '

„W aba Maa11 przypomina, iż w ła­
śnie Polska dopomogła Łotwie do ode­
brania z rąk sowieckich Dźwińska i 
bez wszelkiej rekompensaty zwróciła 
go Łotwie. —  Aj. Wsch.

irunkowo się nie zgodziła. (S z).

Z LOTU P TA K A
Moskwa. —  W  Moskwie obraduje 

pod przewodnictwem Karac.hana tu­
recko - sowiecka konferencja, w spra­
wie dokonania zmian w obowiązującej 
dotychczas umowie handlowej zawar­
tej między obu państwami.

B U K A R E SZT . —  Parlament wzno­
wił swe prace.

BE RLIN . —  W  kotłowni berliń­
skich zakładów elektrycznych doszło 
przy zapalaniu wygasłego pieca 
do dwukrotnego v;ybuchu pyłu węglo­
wego. 5 robotników odniosło ciężkie i 
częściowo śmiertelne oparzenia.

raźnie postawić kwestię wzajemnego 
stosunku Stanów Zjednoczonych, An­
glik Francji, W łoch i Japonjl.

Czy możliwy jest konflikt zbrojny 
między temi państwami —  oto kwestfa 
zasadnicza, której nik+ nie chce posta­
wie otwarcie i od odpowiedzi na którą 
zależy właściwie cała sprawa rozbro­
jenia.

PARYŻ, 24 stycznia. —  „Echo de 
Paris11 aprobuje expose Tardieu, w y­
głoszone na wczorajszem posiedzeniu 
konferencji morskiej. Dziennik zazna­
cza, że ustalając prawa Francji d o . 
wielkiej floty premier stanął na sta­
nowisku niemożliwości przyjęcia pa­
rytetu z Italją; w ten sposób rozpro­
szył wątpliwości W łoch co do zamia­
rów Francji. —  Pol. Aj. Tel.

Prawo kontrastu
Teraz, kiedy „styczeń mrozem dmu 

cha" kiedy wracam y do domów zzięb­
nięci, przysypani śniegiem, —  pra­
wem kontrastu przychodzą na myśl 
gorące dni lipca i sierpnia. W ypoczy 
wnliśmy wtedy na urlopie. Zasłuży­
liśmy na miesięczne „dolce fa r  nien- 
te“  po całorocznej pracy.

•Także to będzie w tym roku? Czy 
wieś polska, czy plaża nad morzem? 
a może na ten raz góry? Mnóstwo 
wycieczek urlopowych planują koła 
krajoznawcze i turystyczne. W szyst­
ko zależy od „nerwus rerum " — od 
gotówki. i

I chociaż jeszcze „styczeń mrozem 
dmucha" —  należy niezwłocznie roz­
począć akcię zbierania gotówki na spę 
Uenie wnkaryj... Od styczniowej pen­
sji począwszy, winniśmy jaknajwięeej 
składać na książeczkę oszczędnościo­
wa P. K. O. —  na fundusz urlopowy. 
W lincu —  sierpniu musimy mieć k il­
kaset złotych extra na wyjazd, kura­
cję, poratowanie zdrowia, nabranie 
nowych sił do wytężonej f wydajnej 
:iraęv całorocznej.

> Alarm ujem y w tej ważnej sprawie 
dzisiaj, bo pozostało nam już tylko 
zaledwie sześć miesięcy do wywcza­
sów letnich.

Pam iętajcie w ięc: składać na fun- 
lu?7 urlopowy do P. TL O., od tego 

bowiem zależy wasz dobry, zasłużony 
wypoczynek letni.

U. Cx...
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StosunKi Kościoła na UKrainie
T O R T U R Y  I W IĘ Z IE N IE  K S IĘ Ż Y . —  P R Z E Ś L A D O W A N I E  K O Ś C I O ł A  i ż u k S Z E  N IŻ  Z A  N E ­

R O N A .

0 KATOLICKA
REPREZENTACJĘ ZAGRANICZNĄ

(Korespondencja własna z Ukrainy).

K o śc ió ł katolicki w R os ji jesz- Z  d iecezji Żytom ierskiej odsia- 
cze za caratu by ł poniżany i uci- dują w ięzien ie : ks. adm inistrator
skany. N ie m ożna było  bu dow ać 
n ow ych  k ościo łów , ani rozszerzać 
lub odnaw iać starych, a jeśli k tó ­
ryś z obyw ateli chciał w znieść na­
wet w łasnym  kosztem  - świątynię 
katolicką, musiał w tej sam ej m iej­
scow ośc i postaw ić rów n ież cerkiew  
schizm atycką. K apłanom  katolic­
kim nie w oln o  by ło  bez specjalne­
g o  pozw olen ia gubernatora jeździć 
*  p om ocą  du ch ow ną d o  sąsiednie­
g o  k ościo ła ; pozw olen ie  takie czę­
sto nadchod ziło  w  sam dzień k o ­
n iecznego w yjazdu , tem samem u- 
n iem ożliw iając g o  zupełnie. K się­
ży  w y w ożon o  na Sybir lub zwalnia 
n o  z parafji za n ajdrobniejsze prze­
winienia w zględem  rządu. Były w y ­
padki, iż księży ultra-lojalnych  lub 
bardzo przychylnych  dla rządu o d ­
znaczano orderam i; nie mieli oni 
jednak w śród  reszty kleru zaufania.

T e  wszystkie przym ioty, tylko 
w najgorszym  stopniu, odziedziczy ­
li po  caracie bolszew icy, chociaż 
nazew nątrz odrzucają  w szystko, c o  
przypom ina carat. T erorem  bolsze­
w icy  zm uszają n iektórych  księży na 
wet d o  działalności na szkodę K o ­
ścioła. W  ten sp osób  zm usili ks. 
Fedukow icza , którem u zadaw ane 
tortury odebrały  zdrow e zm ysły, 
d o  podpisu  deklaracji, że du ch o­
w ień stw o katolickie w  R o s ji p ro ­
wadzi agitację na k orzyść P olsk i i 
jtśst szpiegiem  P olsk i D łu go  trzy­
m ano ks. F edukow icza w  więzieniu 
w Charkow ie,-skąd dop iero po p od ­
pisaniu w spom nianej deklaracji w y 
p u szczon o  g o  z całkow icie  starga-; 
nemi nerw am i. Z g ryzion y-.w  yrzu-. 
tami sumienia, kapłan ten zginął 
praw ie nagle, ..oblaw szy się benzyną 
i pod  pal i ws zy ;

D ru giego  księdza d łu go m ęczo­
n o  w -G P U .; i je g o  zm uszono do 
obietn icy  być posłusznym  bolsze­
w ikom . B ył to ks. A n ton i Kelus, 
k tóry  tak był prześladow any i drę­
czo n y  przez G P U ., że dostał pom ie 
szania zm ysłów  i umarł. D o  szpie­
gostw a był zm uszany rów nież 
ksiądz K azim ierz Sok ołow sk i ze 
Żm erynki, k tórego, gdy w spom ­
niał kom uś o zm uszaniu g o  
d o  szpiegow ania sw ych braci - ka­
płanów , zesłano na w yspy S o ło - 
v,ieckie, gdzie przebył trzy lata. 
następnie odesłano g o  do Polski.

O becnie w  jednej d iecezji K a ­
m ienieckiej aresztow anych  jest dzie

apostolski, Skalski, i jeg o  zastępca, 
ks. K azim ierz Naskręcki, od  pięciu 
la t; ponadto 15 -tu innych kapła­
n ów  odbyw a rów nież więzienie, a 
w śród  nich ks. M ikołaj Szezepa- 
niuk, gr.-katol. p roboszcz  w  K ijo ­
wie, siedzi od  9 m iesięcy, ks. L e o ­
nid Jurkiew icz, gr. - katoł., n aw ró­
con y  z praw osław ia, trzym any jest 
w  więzienu od 8-m iu miesięcy, ja ­
k o podejrzany  o  pa trjotyzm  ukraiń 
ski (na U krain ie!)

P ozostali jeszcze na w oln ości 
księża mają dó  obsłużenia p o  3 , 4 , 
a nawet 5 parafij, oddalonych  jed­
na od  drugiej nieraz o  60 kim. Na 
całą d iecezję Żytom ierską jest za­
ledw ie 34 kapłanów. W  diecezji K a 
m ienieckiej jest I 02 paraf je  i prze­
szło 350.000 katolików . Parafje po­
szczególn e odwiedzane są przez 
księży raz na trzy, a czasem nawet 
raz na sześć tygodni. C zyż m ożli­
w a jest w  takich w arunkach praca?
K sięża p o  przybyciu  do danej m iej­
scow ośc i m uszą się re jestrow ać . u 
m ie jscow ej w ładzy,.,k tóra  m im o to  
często nie daje pozw oleń  na odpra­
wianie nabożeństw a.

K apłani są b. b ied n i; w ypędzo­
n o  ich z d o m ó w  parafjalnych  i nie 
jednokrotn ie  m ieszkać muszą w  
nędznych, żydow sk ich  lokalach, 
płacąc przytem  w ysoki czynsz. O b ­
łożeni są t w ysokiem i. podatkam i, 
zaś d och od y  m ają b. nikłe, składa­
jące się jedynie z ofiar, gdyż żadnej 
pensji nie otrzym ują. N ie jed n o­
krotn ie  podatek taki w ynosi 600 
dolarow i Są to praw dziw i m isjon a­
rze, ży jący  w  u bóstw ie > i srodze 
prześladow ani.

Podatkam i rów nież o b łożon e  są 
k ościo ły  (renta za ziemię, na k tórej 
stoi kościół, ubezpieczenia przym u­
sow e), które odchodzą do 300 i 
400 do la rów  ro czn ie ., W -ra z ie  nie­
zapłacenia podatku k ościo ły  są za 
mykane, to  też zubożali d o  n a jw yż- nie stała ona tu zbyt w ysok o (K at 
szego stopnia wierni ostatni grosz Aj. Pras.).

składają, by  nie dać pow odu  do 
opieczętow ania świątyń. W skutek  
nieuregulowania podatku zamknię­
te zostały k ościo ły  m. in. w Starej 
U szycy  i T e rn ó w ce ; to  sam o grozi
i innym  parafjom . K o śc io ły  pod le­
gają częstym  rew iz jom , k tóre  są b. 
szczegó łow e  i trw ają nieraz p o  2 
lub 3 dni. Jeśli okaże się jakiś d ro ­
biazg nawet, np. dzw on eczk i lub 
ampułki, nie w pisany do  ksiąg, 
przedm iot dany ulega konfiskacie, 
a kom itet kościelny lub ksiądz b y ­
wa aresztow any „za  tajenie m ająt­
ku p ań stw ow ego". R ew izji pod le­
gają nawet cyb órja  i puszki z N a j­
świętszym  Sakram entem  pod pre­
tekstem, iż m oże tam ukryto z łoto.

N a odpraw iane nabożeństw a, 
które odbyw ają  się z całą ok aza ło ­
ścią, przybyw ają nawet z dalszych 
ok o lic  bardzo Hczne tłum y w ier­
nych, a w śród  nich, c o  jest rzeczą 
bardzo pocieszającą, w iele m łodzie­
ży. Z tego  pow od u  nieraz obecn i 
praw osław ni du ch ow ni podziw iają ,
ii wiara wśród katolików nie upa­
da. v r r

M im o to  jednak w zm ożon a  od  
niedawna agitacja antyreligijna 
przynosi du żo szkody. B ezbożn icy  
w akcji t e j  m ają w szelkie środki do 
dyspozycji,*  podczas gdy  całym  te­
renem  działalności kapłanów  jest 
jedynie kościół. M łodzież szczegó l­
n iej po  miastach ob o ję tn ie je  dla re- 
ligji, tem więcej, iż w  niedzielę oh o 
w iązuje w szkołach rnauka, zaś o d ­
poczyn ek  przypada na w torek lub 
środę. , Gdy któreś z dzieci p ó jdzie  
d o  k ościo ła  w  niedzielę, otrzym uje

UOję Z,. obyCZijow. , r,(ę-«{ił7*sKy-,r.
Sprawa w ięc religji, a z , nią 

sprawa kultury jest w wielkiem 
niebezpieczeństw ie b o  bez religji, 
bez B oga  człow iek  dziczeje, co  
ju ż  tak w idoczjię  jest w R os ji i na 
U krainie po 12 latach panowania 
bolszew ik ów . K ultura w  R os ji ustą I tychczasową działalność. W  opinii 
piła na 200 lat w stecz, ch o ć  i tak | publicznej wskazywane to jest iako

powód wyjazdu p. Jastrzębskiego. —  
(KAP.).

Należymy do narodów najskrom ­
niejszych w  statystyce ofiarności ea- 
lego świata katolickiego. Dotyczy to 
zarazem ’ akcji m isyjnej, w  której 
pierwszeństwo m ają takie kraje, jak 
Am eryka, Francja, Niem cy i Belgja, 
oraz fundowania reprezentacyj­
nych katolickich placówek polskich w 
takich ośrodkach, ; ja k  Ziemia św., 
Rzym, Padwa, Lourdes i Loreto. T łu ­
maczymy to sobie naszą pustą kiesze-

Nowy konflikt
K O N SY ST O R ZA  E W A N G E L IC K IE ­

GO Z  K O D EK SEM  K A R N Y M

Z dobrze poinform owanych źródeł 
otrzym ujem y wiadomość, że Wileński 
konsystorz ewangelicko - reform ow a­
ny wezwał na sprawę sądową na dz. 
28 b. m. p. M arję Klimeeką, katolicz­
kę, zamieszkałą w  Krakowie, które w 
Kościele katolickim wzięła ślub z ka­
tolikiem.

Jest to wyraźne pogwałcenie nie- 
tylko przepisów Konkordatu, ale i. 0- 
bouńązująeyeh dotąd w W ilnie ustaw  
cyw ilnych; jako przekroczenie prze­
pisów o właściwości sądpw, zm «si ter. 
akt prawdopodobnie władze sądowe d< 
wytoczenia procesu karnego członkom 
Monsystorza. (K A P ). -  -

Ustąpienie
superintendenta Jastrzębskiego

W  Wilnie obiega pogłoska, że su- 
permtertdent Zboru ewangelicko-refor­
mowanego w Wilnie, p. Jastrzębski, 
opuszcza sw oje dotyębczasowe stano­
wisko.

T
Zapadłe ostatnio wyroki .skażają­

ce go z racji rozw oców  1 ślubów, da­
wanych katolikom chociaż pozosta­
wiają wykonanie kary w  zawieszeniu, 
utrudniły p. Jastrzębskiemu Tgo do-

L u d z i e  i i c h  c z y n y
R AD YK ALIZU  JĄCA M A R G R A B IN A . —  STRZAŁY SZCZĘŚCIA. —  ZABIJ AN IĘ  ZŁOTO­

NOŚNYCH KUR.

LA FEMME, QUI ECRIT 
—  Redaktorze, tak mało wytwornie 

w ięciu księży. N iektórzy  z nich ju ż  potraktowałeś p. Wielopolską. Za-
po kilka lat są trzymani w w ięzie- 
» iu ; w śród  nich ks. K azim ierz Lub 
czyński z górą  trzy lata jest w ię­
ziony za to, że k ilkoro dzieci uczył 
katechizm u. K s. T rock i ze Skazi- 
n iec od  trzech lat przebyw a na w y­
gnaniu na w yspach S ołow ieck ich . 
K s. A n ton i Lubieński już rok sie­
dzi w  G P U  za to, iż odw ażył się 
pow iedzieć, że w ładza sow iecka, to  
żydow ska władza. Tak sam o ks. 
Adalbert K o b e ć  został uw ięziony 
wskutek tego, iż na w ezw anie agen 
ta G P U  nie chciał przerw ać spo­
w iedzi. Ks. M arjan Sokołow ski, 
aresztow any przed trzem a jeszcze 
laty za to, iż skarcił pew ną matkę, 
która wydała swą córkę za kom uni­
stę - nauczyciela, b iorąc z nim ślub 
cyw ilny, teraz skazany został na 
śmierć. Ks. Czesław  F edorow icz, 
który  miał rzekom o radzić swem u 
organiście w yjazd d o  Polski dla dal 
szych stud jów  w  konserw atorjum , 
p o  odbyciu  2 i pó ł lat na S o ló w ­
kach skazany został rów nież na 
śm ierć. K s. M akary K arow eć po 
10 latach pracy na parafjach  (miał 
4 para fje), jak o U krainiec i oby w a­
tel austriacki, wysłany był wskutek 
sw ej działalności zagranicę, gdyż 
nie śm iano g o  aresztow ać.

w szeć to kobieta, a nawet arysto-
kratka.

—  Kochana pani. Uznaję tylko ary- 
stokratki ducha. Niestety...
, —  Nie kończ, redaktorze, jeśli nie
chcesz wyrządzić mi przykrości! 
Gdzież się podziała wasza kurtuazja?

—  Przepraszam bardzo. W ięc, ja­
ko mężczyzna, mam obowiązek słu­
chać cierpliwie, co tam przyniesie śli­
na na plotkarski ięzyk jakiejś kobiecie i 
jeszcze się uśmiechać i pp rączkach 
całow ać?

W  średniowieczu plotkarkom obci­
nano Język. W  Anglji jeszcze stopięć- 
dziesiąt lat temu ucinano paszkwilanc- 
kim dziennikarzom dłoń.

—  Redaktor mnie straszy widmami 
średniowiecza. T o nieładnie tak znę­
cać się nad kobietą. Żeromski był o 
wiele szlachetniejszy. Napisał przed­
mowę do „Kryjaków" Wielopolskiej.

—  To była jałmużna wielkiego pi­
sarza dla natrętnej pisarki.

STRZAŁ SZCZĘŚCIA

Kolo Żelaznej Bramy rozłożono 
kram z loterią fantową p. n. „Strzał 
szczęścia". Jako w :elokrotny absty­
nent nie strzelam, ani nie gram. P o­

nieważ jednak wokół kramu zebrał 
*ię tłum ludzi, podszedłem, aby 
bliżej się przyjrzeć, jak robią to inni, 

co właściwie nęci ludzi.
W ygadany sprzedawca losów za­

chęcał tłum do gry.
„Jeszcze trzy losy! Tylko trzy 

'osy! ‘ Największe wygrane —  zegar 
ze świecącym  cyferblatem. Podwiąz­
ki, funt czekolady z powidłam i!"

jając kieszenie nowożytnego Wilhelma 
Telia z loterią fantową.

ZŁOTA KURA

W  tych dniach zastrzelił się w  Wil­
nie kupiec, Jan Bukowski, któremu 
groziła zupełna ruina majątkowa 

I wskutek nadmiernych podatków. Te­
go rodzaju wypadki w Wilnie nie są

„Jeszcze dwa losy! Wszystkie lo- pierwszyzną. To samo i gdzieindziej, 
sy sprzedane —  niewygrane. Losy Oczywiście, potępiamy bezwzględ-
do sprzedania są do wygrania! Tylko
JO r!"groszy

— Panie, nie strasz pan! Bo nie 
kupię —  odzywa się głos z tluniu.

W reszcie wszystkie losy sprzedano.
W yw oływ acz szczęścia nabija sta­

ry karabinek kawaleryjski, przerobiony 
na róg obfitości, puszcza w  ruch 
tarczę i każe strzelać, jednocześnie de­
klamując:

—  Koło tak chodzi, jak bieda po 
Łodzi!

—  Szczęście tak się Obraca, jak ję­
zyk u Ignaca, w  sobotę po w ypłacie!

Ze strasznego karabinu wypada 
maleńka igiełka i trafia w  jakiś niepo­
zorny numerek —  21.

nią, lub też bliższemi nam potrzeba­
mi katoł Kidami w  Polsce. Mnie się je  
tinak zdaje, że głównym  powodeio 
absencji polskiej na terenie powszech­
ności katolickiej, jest brak zrozumie­
nia konieczności tej reprezentacji.

Z  pomiędzy kilku placówek polskśc i 
zagranicą należy wysunąć do tej po­
ry mało znaną, ale ważną bazylikę w  
Loreto, w  której znajduje się słynny 
Domek N. M. Panny według starego 
podania, przeniesiony w  X III  w. cu­
dem do Dalm acji w  pobliżu Finme, 
a w  r. 1224 przewieziony do W łoch, 
gdzie się dotąd znajduje.

Powstała tu olbrzymia bazylika. 
M itjłeow ość zasłynęła cudami. P rzy­
bywają tu rokrocznie wielkie i liczne 
pm lgr.ym ki z różnych krajów . W  b a ­
zylice potworzono rozmaite kaplice 
narodowe. Mamy I m y swoją. Tylko 
niestety niema je j za co skończyć. 
Zebrano dotąd zaledwie 10.000 lirów , 
a potrzeba kilkadziesiąt tysięcy. W  
kaplicy tej m ają być freski z życia 
i dziejów Polski. Dotąd wymalowano 
z nich jeden tylko. Roboty te prowa­
dzi znany m alarz włoski prof. Gatti. 
Pierwszy fresk  niezwykłe artystycz­
ny przedstawia Krółwwę K orony Kol­
skiej w otoczeniu naa-yeh sław hisfa>- 
ryrznych. Dwa inne m ają przedsŁi- 
w iać; Sobieskiego pod Wiedniem i 
Cud rad  Wisłą.

Opiekę nad bodową rozciąga ks. 
Prymas kard. Hlond, na miejscu jaet 
zakonnik l  olak, O. T'i|ciłióeki. O fia r / 
przyjm uje kancelarja ks. Prymasa. 
Część z nich dostarczyły redakcje 
pism. Są one wszak nieznaczne, na 
wykończenie. Należy tu podkreeHĆ, śe 
}<dną z najezynniejszyeh i najofiar­
niejszych osób propagujących 1 sapa­
łem i Zaparciem się wykończenia ka­
plicy solskiej w Loreto, je s t niSkśYnm- 
na nauczycielka z Pomorza p. Bafotfiw 
na z Kościerzyny. Dajwona. przytdad 
ogółowi jak  należy rozum ieć propa­
gandę polskieg i katolicyzmu wobec 
świata. Powinnhwny iść za jej pray- 
1 ładem.

F s. W . Kneblewski.

nie sam nieetyczny czyn samobój­
stwa, lecz nie możemy pominąć mil­
czeniem jego przyczyn.

Jest faktem niewątpliwym, że cię­
żary podatkowe przygniatają cale ży ­
cie gospodarcze w Polsce. Podatni­
ka traktuje się w Polsce jak cytrynę. 
To też ten i ów  doprowadzony do 
ostateczności dezerteruje z żyda.

Oczywiście, nie Jest u nas tak źle, 
jak w Sowietach, gdzie zalegającychg 
płatników stawia się „pod stienku" za 
„opór w ładzy".

Ale, . ostatecznie, na jedno to wy-*! 
chodzi: rozstrzelanie czy samobój­
stwo.

Podatnik jest jak kura. która złote
1 jajka'nosi. Jeśli chce się mieć jajka, 

„Paczka karmelków, wyrób k rą jo -! nie można podatnika :;(t. j. chciałem 
wy, tani 1 zdrowy, a w środku niespo- powiedzieć kury) zarzynać na rosół, 
dzianka, będzie oolat brzuch do Nie było bowiem jeszcze na świecie 
ranka!" takiego fiskusa, któryby umiał śd ą-

Tłum się zmienia co chwila, nabi- j gać podatki z umarłego.

Moralność publiczna
D ON IOSŁE SŁ O W A W ŁO SK IEG O  

P R A W N IK A

N » inauguracyjnej sesji Trybuna­
łu Apelacyjnego w Trieście w  prze­
mówieniu s wojem prokurator Gene­
ralny tego trybunału Mandruzzato. 
poruszył ważne zagadnienie moralnoś­
ci publicznej. Ta część mowy tego wy 
bitnego prawnika zasługuje na szcze 
gólne wyróżnienie. M ówił on m. in., 
że dramaty zazdrości, wybryki na­
miętności, zdrady małżeńskie, w ypad­
ki brutalnego zerwania stosunku wol­
nej miłości, i, co często w parze idzie 
z powyższem, samobójstwa —  są na­
stępstwami rozluźnienia obyczajów, 
powodowanego przez najohydniejszą 
częstokroć niemoralność na tle seksn- 
alnem. Społeczeństwo ulega tutaj czę 
sto tyranj i t. zw. mody, przeważnie 
im portowanej, i poświęca stronę du­
chową pozorom.

Hołduje się zasadzie, że im więk­
sza jest „swoboda“  w sposobie bycia 
kobiety, tem większy jest je j urok- 
Mimo, że taki stan rzeczy w y w o łu je  
nawet odruchy w kierunku zorgani­
zowania międzynarodowej akcji, ma­
jącej na celu ochronę m oralnośd pu­
blicznej, jednak w łonie samych spo­
łeczeństw brak jest odwagi przeciw­
stawienia się rozluźnieniu obyczajów, 
i zwalczania tych szkodliwych prądów, 
a t o . w obawie przed posądzeniem o 
przesadny „purytanizm ".
\ Mówca wskazał wreszcie na to, ż® 
istnieje prawo, które przewiduje ka­
ry za przestępstwa tego rodzaju, leć* 
to nie wystarcza, gdyż wkradła się 
do umysłów przesadna tolerancja, któ 
ra unicestwia form alnie znaczenie not 
m y  prawnej.
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WYNALAZCA W  W IĘ Z IE N IU

Przed sądem w Budapeszcie stanął 
koszykarz Józef Puskar, poo. zarzu­
tem włamania i kradzież.,’.

PusKa- niedawno został uwolniony 
z więzien.a. Skazany on by! za za- 
strzele.iie żandarma, który gc gonił, 
na 20 lat wiezienia. W  cel’ więzien­
nej Puskar Zrobił zegar, którego 
wszysbrit części były % drzewa. Ze­
gar ren wskazywał godzinę dla 23 
m'as' laraz.

W ładze więzienne przesłały ów  ze­
gar cudowny do Genewy, gdzie fa­
chow cy ocenili go jako ’ rcydzjeło 
kunsztu zegantiMrzowsklego i reweł* 
Cn w tym fachu Pr takiej ocenie, 
Puskar Który odsiedział zaledwie.pięć 
łat, został wypuszczony na wolność.

Niestety, dając mu wnmosć, za- 
Inmriiano dać jednocześnie jakieś mo- 
żiiw os-’ egzystencji. To też Pusk«r 
*nOw popadł wr stare błędy ; włamał 
się do pewnego mieszkania gdzie zo­
stał ujęty'.

Obrońca Puskar*, dr I udw tg Job- 
bagy w  przemęitnej mowie ws«azał 
sądowi na to, że nie należy surowi 
Karać cetowieKa, który idzie na dro­
gę kradzieży z nędzy, gdyż pomimo 
swoich zdolności tak wybitnych, nie 
-noże ou-zymać posady w  fachu, któ­
ry jest jego żywiołem właściwym.

Spe po naradzie, skazał P asku  a 
trfko na 5 łat więzienia

UT3IELKI A MAJ 2EŃSTWO

Otałnie statystyki angielskie za 
ubiegłe 34 miesi ąee wykazują, że 90 
Proca*, konie. wychodzących za mąż 
miały 30 lat, albo i więcej. Pozostałe 
10 procent było w wieku 20 do 2b lat. 
„ -łitnwpież ciekawe, że 60 pioc. mło­

dych mężatek było staruycl od 
awycn mężów.

•CHOĆBY Z ZA KULIS

Cała Kopenhaga zaśmiewa sdę z 
rypadku, który odkryiO w  Operze

krótewskiej., Nowoprzyjęty tam inspi*
J  cjent wydał surowe przepisy o zacho­

waniu się za kulisami. Poaczas kon- 
j rroli służby zwrócono uwagę na pe- 
' wnego człowieka, który uważany był 
j  przez wszystkich za stróża sceny. Na 

:em stanowisku pamiętali go najstar­
si pracownicy od lat 15. Przychodził 
regularnie na każde przedstawienie 
dzień w uzień. ubrany, jak w szyscy 
pracownicy w biały kitel. Portier O- 
pery znał go doskonale i wpuszcza? 

Jbez trudności. Tyinczas^m okazaio 
j  się. że człowiek ten wcale nie nale- 
I żaf do per jonem teatru, lecz przycho­
d z i ł  za kulisy, .aby nrrypatrywać się 
przedstawieniom, których był namięi- 

j nym zwolennikiem. W  ten sposób 
jak ooliczają był,on  obecny darmo na 
4.500 przedstawieniach.

LUDOŻERCY W  MEKSYKU

! Do stolicy Meksyku donoszą z 
Cuem-.yaca że w Yatapee, stanie 
Morełos pewien murzyn popełniał 
zbroanie. zabijając maie dzieci. Które 
porem zjadał. Gdy jednemu z obywa­
teli zginęły dwie córeczki, lozpoczę- 
to energiczne poszukiwania, w  wyni- 
ku rtoryen znaleziono w chacie ow e­
go murzyna niedojedsone zw łotf je­
dnej z nich. ora* stos kości pozostały 
po innych dkiedati..

Pomimo usiłowań połicji, aby 
zbrodniarza odprowadzić dc aresztu i 
i postawić przed sąd wzburzony tłum 
napad? na eskortę, odbił murzyna 1 
nna£WP*ł KO Ul csgśd

ZWARTWTX^fWStANIE
uodczas .logrzebu w  Oueretaro po­

wstała wśród gośd  żałobnych szalo 
na panika. Powodem jej było to, że 
w chwili, gdy opuszczano trumnę do 
s robu, wieko jej gwałtownie odpa­
dło, a n.eboszczyk spowity w przeście­
radła zerwał się i w ydobyw szy się 
z dołu, począł uciekać wystraszony.

Obecni na pogrzebie poczęli w y­
dawać okrzyki trwogi i powstał sza ­
lony ścisk, w Którym wiele osób od­
niosło rany.

ŻYCIE GCSPO ARCZE

■»*WW
WEOBYCZAJNY OBRAZ

W  Salonie Niezależnych w Pary­
żu wśród szeregu obrazów, wystawio­
no też jeden, którego autorem jest pe- 
'•żen malarz rumuński. „D zieło" to 
Wywołało taicie oburzenie, ż.e policja 
h iu W a wystąpić i usunąć je z w y­
stawy. Domagali się tego i inni ma- 
â ,ze, którzy w liście do policji piszą: 
>Jest to coł niemożliwie nieprzyzwoi- 

te*o, Jest te otwarte wyzwanie rzuco- 
ne moralności publ cznej, obraza do- 
'tych  obyczajów  i skandal, który nie 

m9 ie  być tolerowany".

k z E Ż  P a PUG

1 Choroba papuzia szerzy panikę na 
caiym kontynencie europejskim. Po­
dlegają tej panice zimni zazwyczaj 
Anglicy w tym samym stopniu, co i 
mieszkańcy Niemiec.

W  Birminghamie urządzono praw­
dziwą rztź papug.

Kilkadziesiąt sztuk tych ptaków 
zostało zabite przez rozgniewany 
tłum, na wiadomość, że w  pewnym 
domu pojawiła się epictemja choroby 
papuziej.

W łaściciele papug, przywiązani do 
swoich ulubieńców nie chcąc sami ich 
zabijać; wystawiają kiatki wraz z pa- 
pugami na ulice, a tłum niszczy je za­
ciekle.

P MIŁOŚCI
W  książce p. Panait Istrati. który 

jak wiadomo po powroc.e z Rosji wy 
dał bardzo niepochlebną ocenę komu­
nizmu, między innemi znajdujemy sze­
reg kapitalnych, cytat komunistów o 
miłości. -.

Niejaki Załkind w książce na temat 
seksualny wyraża się w sposób nastę­
pujący; ,.Sympatia do jednostki, nale­
żącej do klasy wrogiej jes* perwersją 
taką samą jak pociąg płciow y do kro­
kodyla, lub orangutanga". Trudno le­
piej się wyrazić. Lecz w  Rosji wi­
docznie wszędzie są kontrrewolucjo­
niści, bo towarzyszowi Załkindowi 
odpowiedział tow. Hipolit, autor książ­
ki „Prawo do m iłości": „Radbym
wiedzieć co myśli tow. Załkind o 
Marksie, który miał za towarzyszkę 
życ;a kobietę, należącą do innej kla- 
•y,. Jenm i on Westhpallen, to znaczy 
do krokodyla, do której żywił głębokie 
uczucia". »„ ■

EINSTEIN CZY HERO?
Angielski prezesem mateirmty* 

Tuinbull Zakwes. jonow ał w  sw«w 
dziele o : wielkich matematykach
ęierwmseńetwo Einstein? w  odkryciu 
teorji względności, zwłaszeze iśli
cozchodz- się o  zjawieKa połączono ze 
/boczeniem z d: ogi promienia świetl­
nego. *

Dowocsi on, że jeszcze 250 lat 
przeć Chrystuseii, aleks-ndryjsk
uczony Hero postawił teorje, omawia­
ją cą  drogę proniienii. świetlnego, od­
bitego przez lustro. Podobne ar^u- 
menty wysunął dziś Albert Einstein, 
dz.ęki czemu uznano go za twórcę 
teorji względności.

zoo MILjOnÓW k a r y

Ostatnio skazały sądy w  Stanach 
Zjednoczonych na 200 miljoTiów dola­
rów kary pięćdziesiąt dwa towarzy­
stwa naftowe, za pógwaicenii prawa 
Shenwana przeciwko trustom.

SPRZE D AŻ CZĘŚCI R E Z E R W  
ZBOŻOW YCH . _  W  wyniku narad 
w łonie rządu nad poprawą sytuacji 
w rolnictwie, a w szczególności nad 
podniesieniem ceny zbóż w  kraju, u 

i czyniony został pierwszy krok w tyri 
: kierunku. . W  tych dniach sprzedani, 
! 20,000 ton zboui z rezerw pan„twc 
| wych. Rezerwy te m ają być u^upel 
nionę, przez zatcupieme odpowiedniej 
lości zboża w kraju.

Tranzakej? ta ma '-a ^elu wy w, 
łanie odprężenia cen n» krajowym  ryi. 
ku zbozowvm, które zdeprecjonowane 
zostały ostatnio zupełnym prawie bra- 

I Idem zbytu.
Zarządzenie to nic rozwiązuje eał 

kowieie sprawy kryzysu roiniezego w 
Polsce. W  Każdym razie jest to krok 
naprzód i jakie da on rezultaty —  po­
każe najbliższa prrysziość. Rząd za 
mierzą podobno częściej nrowadzić 
fi koję odświeżania rezerw  zbożowych, 
co, oczywiście, nie pozostanie bez wpN’  
wu na kształtowanie się cen zboża w. 
rynku wewnętrznym

SY T U A C JA  W  PRZEM YŚLĘ  
D R Z E W N Y M  —  jest nads 1 niekn 
rzysm a. Na rynmi krajow ym  panuje 
liaoai ruch barazo słaby, przyczerr 
podaż przcw yzsta popyt.

Co do zagranicznych rynków zby 
tu, to Niemcy i F 'a r c ju  nie przed 
staw iają w  tej chwili wielkiego pola 
zbytu dla drzewa polskiego. Szczegół 
nie webec wysokich stawek celnych. 
utrudniane jest ne tych rynnach kon 
kurencja z drzewem szweazkiem i fiu 
landzkiem. Również rynki belgijski i 
holenderski nie wytaw-ują zbyt,ucg»: 
zainteresowania drzewem polskiem, b'- 
wiem prawie w 70 proc. opanoTr h* 
zostałj’ przez orzewo sosbWckie.

\Y, tych cięztech warunkacl,, prze­
mysł drzewny odczuł bardzo paawy-*- 
bę ta ry fy  kolej o w j .  która przy ek s­
porcie lądowym docłiodzi do 40 proc.

• W Y W Ó Z  TRZULn d o  a u s t r j  
W  R. 1929. —  W edług obliczeń tym 
czasowych wywieźliśmy w r. ub. do 
Au6tr ji  528,000 sztuli trzody chlew  
nej. Ponieważ pian dostaw ustalony 
na rok 1929 między syndwkaum poi 
skich eksporterów trzody i bydła a 
komisjonerami w  W ;edniu, przew idy­
wał cyfrę 566,000 sztuk, przeto po­
wstał niedobór wywozu  w  wysokości 
okołouŻ8,000 sztuk. Na zmniejszenie 
rodazy trzody wpłynęły głównie niskie 
ceny pasz i związane z tem przedłu­
żenie okresu tuczenia.

EM IGRACJA DO K A N A D Y  -  
P. U. P. P. rozpoczęły rejestrację i 
kwalifikowanie roootników na wyjawi

de Kanady. Pierw-Tsńsiwo mujr emi­
granci, posiadaj ąj y paszporty j  io to  
ubiegłego. Kontyngent osób na w y­
jazd, zgłoszony przez kanadyjAro to­
warzystwa kolejowe obejmuje : Śpf’> 
robotników i lOOO dłużących.

W szyscv chcący T.yjechac, win*: 
zgłaszać się do rejestracji w P. U. P. 
P. Kandydaci, zaKwuliflKowai.i ku wy 
jazd, winni zgłaszać się do towa- 
nystw- okrętowych o przvdział mi*; 
sca u terminie 2 —  S tyaodni od eza- 

su zakwalifikowania-

POLSKO CZESKI UKŁAD KO 
LEJOW Y. —  W Warszawie zakoń­
czyła się konferencja polsko - eseste 
w w yn iK u  k t ó r e j  z a w a r ty  został ukłu-J 
na podstawie ktorego, od 1 kw istawa 
1930 r., koleje czetboiłowaci ie będą 
przyjmowały wagony Z. S. R. S  i  P. 
K. P. typu rosyj.,kiego ze zmianą za 
stawów kołowych, dokonana na pua*  
tach przescawczych polsko - SOWrc- 
ckieh.

O G R A N IC Z E N IE  PRO D U KCJ> 
W ĘG LA  N A  G. ŚLĄSKU . —  Pkwuk 
cja węg*a na Górnym Śląsku zoetałr 
ograniczona na styczeń r. b. o 25 proc. 
i n a  lu ty o 35 proc. Larządzeuie to 
spowodował.? zostało zbytnim nagi 
madzen.em się zapasów, poczynię*yeH 

na okres zimowy, które, se wzgiędu  
na łagodną zimę, nie ^ostały w yczer­
pane.

KOMERCJALIZACJA. KO LEI  W 
N IE M C ZECH  —  dał? następując* re 
z tuta ty personel zredukowany został 
z 1.010.006 na 700.000 osób, cc  dah 
oszczędność w kosztac. l Ocznych o 75d 

milj. marek. Dokonano n o rm a lk a !i  
spowodowane zostało zoytniem nagm  
stkiem m m ie jszen mrr typów lekoc ht- 
tyw  z 290 na 40 . czas itaprewy loko­
motyw skrócono ze 104 do żd dni.

W A L K A  Z BEZROBOCIEM W  
AN G LJI. —  Sprawa bezrobocia w  An 
glji, do wąlk# z ktorem s'.woT»Oi.e ». 
stało lypmwftMŻrn m inisterstwo  jest nie 
zmiernie ważną dla życia gospoaar 
czego tego kraju W  walce * bearobt- 

cien: wwsunięto obecnie na a ie u m y  
plan, zagadnienie racjonalizacji prze­
mysłu, w kierunki’ zreformo.mn; i 
techniki przedsiębiorstw pcr«*./sło  
wyck, celem iwiękezenir ich dział?' 
hosci. Dla tego celu konieczne jert je l 
nak stworzeni* specjalne; instytucji 
bankowej, co też w najbliższym cza 
sie będzie uskutecznione.

t’
BEZROBOCIE W  NIEMCZECH. 

W edług ostatnich obliczeń, ilość be' 
robotnych w Niemczech wzrosła, pn 
dzień 15 stycznia r. b., do 2.460,(teł1
osób.

^s r z y  b a n d r o w s k i

C J A e  i
Łzarne R om ap rtto
i )

D ługą chw ilę badaw czo wpatrywałem  s ij w jej czarne 
*'hlicze. nje 0{jrazu dow ierzając, bo  aby pow ierzyć się w ob- 
c®m m iejscu  n ocy  tak zupełnie bez zastrzeżeń, jak to  robi 
człow iek, zam ierzający spać, trzeba m ieć do niej bezw zględ 

za u fa -ie
A le  n oc  mrużyła juz ostatnie swe św iecące oczki i za­

mykała je rennie. (B y ło  po ostatnim pociągu ). Przesw iad- 
się tedy g łębok o  żc nie żywi w obec mnie ani nenia  

*^ych zam iarów , otw orzyłem  walizki, w ypakow ałem  z nich 
r c o  mi by ło  najpotrzebniejsze, zjadłem  resztę kupionego 

^ro fTó sm ażon ego kurczęcia, popiłem  pozostałem  w ma 
podróżn ej czerw onem  w inem — herbaty z pow odu  pó 

; j n ocy  nie m ożna już b r io  dostać— poezem  położyłem  
> Przeżegnałem, otuliłem  się jak należy i westchnąwszy 

ra iy  zasnąłem m ocn o

tT  C IC H Y M  K Ą C IE  
. K iedy  się zbudziłem  pierwszą rzeczą, jaka ujrzałem

**a różnobarw n a torebka ■ huculska w w esołych  kolorach,
cekinam i, świecącetni w  słońcu  poranm-m jak ma- 

P w ia-deczki —  bukiet żyw ych barw  i lśnień.
1 rrifłem  to  za dc»bry znak i dźw ignąw szy się na łok - 

^  spojrzałem  w otw arte drzw i w iodące na oalkon.
is z c z ą c y  m ocn o  skrawek w ody, wielka w vrw a żćA- 

, '  Popielata w st romym brzegu, uw ieńczona u gory  kłę-
11 ~IWl»kam i korzeni w yw alonych  drzew , jak  g r o ź - ie  zm arsz­

czon e c zo ło  M eduzy wężam i, ściana lasu zielono - czarna, 
nad nią jedw abiste n ieoo  błękitne.

—  N ic z łeg o ! —  pom yślałem . —  Stąd nie g rozi nic.
Skrom nie um eblow any pok ó j, z podłogą ciem no p o k o ­

stowaną i jasnem i ścianami z żó łte  im pregnow anych  belek, 
był niewielki ale miły. O żyw iały  g o  kilimy huculskie, jeden 
gustow ny w cz*erech kolorach , nad łóżkiem , drugi biały 
w p om arań czow o - zielone pasy na podłodze przy łóżku. 
Jasno polittrrowana orzech ow a szafka nocna przykryta b y ­
ła w you k ło  haftow ana bośniacką serwetką, na której stała 
g ipsow a popielniczka przedstawiająca ż łób  z g łow ą końską. 
P odobną  popielniczkę raz miałem, ale ją rozbiłem . Przez 
chw ilę zastanawiałem się, czyby  je j nie usunąć, obaw iajac 
się, że m oże ściągnie na mnie złe sny, ale byłem  iuż przecie 
zdrów , a wspom nienia, ch o ć  czasem  drasnęły, nje bolały
mnie tak. jak daw niej, i nie szkodziły  zdrow iu. W ięc  niech
sobie ta końska g łów ka zostanie! M uślinow e, białe zasłony 
w oknach w .pasie”  żółtem i wstążkam i przewiązane, w y­
glądały jak dw ie smukłe, zgrabne panny. S tół w środku p o ­
koju  przykryty był trochę w /tartą  już serwetą z pluszu 
bordo, z okrągłem  białem „R ich e lieu ”  pod lampą, zaś na 
małem, damskiera biureczkn pod oknem  stał żó łto  - zielony, 
gliniany flakonik na kwiaty z kilku wątłemi dzw onkam i 
polnem i i r>ełnenii wdzięku piórkam i suchych traw g ó r ­
skich. Nad biureczkiem  jak potw orny  pająk, siedział na
ścianie wielki, okrągły, ciem no bron zow y , suchy oset. 
ok o lon y  w ieńcem  srebrnych, dziw acznie u fryzow anych  li­
steczków .

S p odoba ło  mi się to wszystko.
—  Nic z łego ! —  pom yślałem  znow u —  tu mi też nic 1 

nie g ro  "i!
W yszedłem  na balkon. P ow ietrze  balsam iczne, cu d ów - ! 

ne! W id ok  —  irie nadzw yczajny, taki, w który trzeba się

wm yślić w żyć w łoży ć  weń coś ze sw ej duszy, zbratać się 
z nim. a d op iero  w ów czas on  się odw dzięczy. U nikając 
wszelkich z.bytecznych spoufaleń, potraktow ałem  g o  teduak 
tak obojętn ie , jak obo jętn ie  on sam się przedstawiał. Z bal­
konu, w ych od zącego  na tył dom u, w idać by ło  niewielki ka­
wałek pustego pastwiska z paru „perełazam i” , zrzadtea ka­
mieniami zarzuconego, dalej urwisty brzeg  koryta Prutu, 
szerokie pole kam ienne, w słońcu  porannem  szaro - złota­
we, świecącą, m igotliw ą wstęgę n iespokojnej, szybko pły­
nącej rzeki i czarno - zieloną, strom ą ścianę św ierkow ego 
lasu 7. rozrzu conem i po niej, jaśniejszem i, okrągłem i plam a­
mi buków . Na lew o i na praw o zam ykały w d o k  stożkow a 
te piram idy lesistych gór. Nad tern szafirow e niebo. W ię ­
cej nic. P ejzaż nie nadzw yczajny, przeciwnie, n len ozom y . 
ale nie pozbaw ion y  z pew nością nkrytych w dzięków  a za 
to bez n iepokojących  m otyw ów  fantąsiycznych.

—  C h oć —  djabli g o  w iedzą! —  myślałem, przygląda­
jąc się rzece, szum iącej skrajem kam ieni' ego  pola. —  N ie­
jed n o w dzień wygląda n ijn iow in n ie j w świacie, a tym cza­
sem w nocy... N o, mniejsza z tem . Ostatecznże. nie w idce 
nic złego.

P odejrzliw y  byłen* c c  Trudno, życie mnie w tedy rro 
che w ystraszyło,

Ale ledw o parę razi- zaciągnąłem  się świeżem  pow ie 
trzem górskiem  uczułem , że jestem  straszn e głodny.

U drzwi zauw ażyłem  guziczek dzwonica elektrycznego 
Z adzw oniłem  ze strachem bo ją c  s ię , czy  nie zaszczeka 
brutalnie na cały dom . Nic. Cisza. M oże w całe nie dzw o 
ni? Czekałem dość długo, ale po ,akimś czasu zaskrzypiały 
stopnie w schodach , jag gdyby ktoś po nich szed1 —  ch oć  
k rok ów  w cale słycnać nie było. Zapukano do drzw.

—  P roszę !
iAL d. a .).



P O LITYK A  
ŻYDO W SKA

CZEGO DOMAGAJĄ SIĘ ŻYDZI 
W  POLSCE

Nasza, wszędzie obecna, mniejszość 
narodowa —  żydzi z reguły ze w szy­
stkiego, co w Polsce się dzieje są nie­
zadowoleni. W  ostatnich paru ty­
godniach to niezadowolenie żydow ­
skie zarysowało się szczególnie ostro, 
warto więc dowiedzieć się, co tej 
mniejszości dolega.

Z doniesienia urzędowej Pol. Ajen­
c i  Telegr. wiemy, że Zarząd Federa­
cji Żydów  Polskich w  Ameryce zło­
ży ł posłowi polskiemu w Waszyngto­
nie, p. Filipowiczowi, memorjał, w któ­
rym zwracał uwagę na ciężkie poło­
żenie gospodarcze żydów  w Rzeczy­
pospolitej oraz uskarżał się na ujem­
ne skutki wprowadzenia monopolów 
! rozwoju kooperatyw. Federacja 
podnosiła przytem lojalny stosunek 
żydów  do Państwa polskiego 1 t. d.

Jeżeli zważymy, że monopolów ma­
tmy w  Polsce tylko trzy: spirytusowy, 
tytoniowy i zapałczany, przyczem 
dwa pierwsze stanowią dla Skarbu 
naćstwa najpoważniejsze źródło do- 
tbodów — przyjść musimy do wnio- 
ifrti ie  usunięcie niezadowolenia ży ­
dowskiego w  tej dziedzinie groziłoby 
ftSsee formahiem bankructwem.

6

Oczywiście, amerykańsko - żydow ­
ski memorjał to tylko pobożne życze­
nia, nad któremi każdy rząd, w ja- 
krmbądź kraju, musi przejść do po­
rządku dziennego.

To tylko jeden szczegół: pies ja z 
zagranicy, uczyniona przez obywateli 
polskich —  żydów.

W  kraju też mniejszość ta nie za­
sypia gruszek w popiele, dąży do naj­
szerszego „równouprawnienia", a 
które w naszych warunkach przeista­
cza się wyraźnie w  przywileje.

Oto pos. Groenbaum w  Komisji 
Budżetowej Sejmu narzekał na wpro­
wadzanie nie-żydów  w charakterze 
nauczycieli do szkół żydowskich, co 
ma rzekomo dezorganizować żydow ­
skie szkolnictwo mniejszościowe.

Nauczyciele - Polacy wykładają w  
szkołach żydowskich z reguły język 
polski i historję. Czy znając nastro­
je, panujące w  kołach inteligencji i 
młodzieży żydowskiej wykładanie 
tych przedmiotów można powierzyć 
nauczycielom-żydom ? Sądzimy, że 
Ministerstwo Oświaty słusznie tak po­
stępuje i inaczej postępować nie mo­
że i nie powinno. Szkoła mniejszo­
ściowa w  Polsce, przyczyniając się do 
zachowania odrębności ku!turalno-na- 
rodowych —  ma jednak obowiązek 
wychowania nowego pokolenia danej 
mniejszości na lojalnych obywateli 
Rzeczypospolitej, znających dobrze jej 
język i dzieje.

Pos Gruenbaum milczy nato­
miast, iż w  szkołach polskich często 
wykładają nauczyciele żydzi, nawet 
tam, gdzie niema wcale uczniów ży­
dów  i ie  ci nauczyciele-żydzi w 
szkołach polskich niezawsze umieją 
zachować się przynajmniej neutralnie 
wobec chrześcijańskiej religji swych 
uczniów.

i Ilustracją zaś do zarzutów pos-
Gruenbauma że żydzi mają utrudnio­
ny dostęp do szkól średnich i w yż­
szych —  jest fakt zażydzenia uniwer­
sytetów Lwowskiego i Jagiellońskie­
go, pomijając już inne wyższe zakła­
dy naukowe. Polsce poprostu grozi
już przewaga prawników i lekarzy ży­
dowskich. W łaściwie zaś nic się prze­
ciwko takiemu stanowi rzeczy nie za­
rządza. Czy mamy pozwolić wyprzeć 
się z zawodów wyzwolonych tak sa­
mo, jak wyparto nas z handlu?

P. Gruenbaum jest zresztą łagod­
nym barankiem w  porównaniu z ta­
kim p. EhrFchem z Warszawskiej Ra­
dy Miejskiej. P. Gruenbaum skarży 
się i straszy, pokazując palcem na 
Rosję sowiecką, natomiast o. Ehrlich 
w  poczuciu siły „proletariatu żydow ­
skiego" stolicy —  żąda. «

Domaga się w ięc „równoupraw­
nienia" ludności żydowskiei z polską 
pod względem „prawa do pracy". A 
w ięc w  urzędach i przedsiębiorstwach 
miejskich powinno być tylu żydów ile 
wynosi ich stosunek procentowy do 
ogółu ludności stolicy, czyli 30 proc.,

 r—-  e o  L S K A ■ .■=

Magistrat W arszawy powinien przeto 
wyrzucić na bruk okoto 6 tys. urzęd 
ników i robotników miejskich Pola­
ków i w ich miejsce zaprosić żydów. 
Pozatem język żydowski, t. j. żargon 
niemiecki, używany przez naszych ży­
dów, powin en być wprowadzony o- 
bok polskiego do wszystkich biur 
miejsk'ch, oraz wzięte na utrzymanie 
z budżetu stolicy żydowskie szkoły 
prywatne, teatry i t. p.

Krótko mówiąc, radnemu Ehrlicho- 
wi chodzi o realizację programu „Ju- 
deo-Pclski". Jak widzimy, nie jest to 
żaden „antysemicki straszak” , lecz 
całkiem realne niebezpieczeństwo, u- 
roste pod skrzydłami tolerancji pol­
skiej i naszej nieumiejętności położe­
nia granic pretensjom żydów, budują­
cych Syjon nie w  Palestynie, lecz nad 
Wisłą, przyczem w  tej robocie nacjo­
nalistycznej, biorą żyw y  udział i so­
cjaliści żydow cy, Bund, nie bez słu­
szności uważany nawet za najbliższe­
go krewniaka partji komunistycznej...

W ydałoby się komu, nie znające­
mu naszych stosunków, a pragnącemu 
sprawiedliwie ustosunkować się do ży ­
dów, że istotnie, skoro mamy 30 proc. 
żydów  w  Warszawie, i skoro żydzi 
ci ptacą podatki miejskie, więc słusz­
nie należy im się odpowiednia ilość 
posad i stanowisk miejskich Ale...

Ale niech żydzi powiedzą, w jakim 
stosunku do ogółu ludności stolicy 
jest ilość żydowskich kupców, prze­
mysłowców, osób uprawiających za- 

1., '•

w ody wyzwolone, pośredników i do­
stawców dla wojska i t. p. W  tych 
dziedzinach, skupiających „motor ży­
c iow y" —  kapitał, żydzi są w  bez­
względnej większości...

Dalej, czy procentowy stosunek 
żydowskich właścicieli kamienic w 
Warszawie odpowiada stosunkowi 30 
proc. do właścicieli kamienic n ie-ży­
dów ?

Jakiem więc prawem żydzi, po o- 
panewaniu życia gospodarczego w  
większej części państwa, a w tem i 
stolicy, domagają się równouprawnie­
nia w  innych dziedzinach życia spo­
łecznego.

Gdyby marzenia Gruenhaumów 1 
Ehrlichów ziściły się kiedy, Polak mu­
siałby „sprawiedliwie" odstąpić ży­
dom część już nie warsztatów', ał® 
miejsc pracy, któremi dotąd dyspono­
wał jeszcze...

Zdaje się jednak, że ujawnienia 
aspiracyj bundystów tworzy oczy  na­
wet naszym ultra - postępowcom, w i­
dzących „krzyw dy ? tow skie", ale 
przeoczających z reguły krzywdy pol­
skie

Sądzimy również, że najlepszym 
środkiem przeciwdziałającym zapę­
dom pp. Ehrlichów i Gruenhaumów 
jest poznawanie przez szerokie koła 
społeczeństwa polskiego właściwej 
roli żydów  w  Polsce i ich stanu po­
siadania. Nie każdy bowiem, Który 
narzeka i gorzkie wylewa skatgi, isto­
tnie jest pokrzywdzony. L. R.
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PATEFONY prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

A D A M  K L I M K I E W I C Z
W tm atkidogodne Ktrtztłltawska IM . C en nik !

bezpłatn ie

z a k ła d  Ś l u s a r s k o  -  K E C H A N i c z a m r >
f a r s z o w a ,  ul. L e s z c z y ń s k a  7~a • (Powiśle 

prowajUeay przez długole tn legtr kjerdwiUfcu IG7 F 
S s k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

g  p  w yłręiw te roU d n łe , term in ow o ł tanio: Insta1ae)e w o d o c lą g o w
■wtektrywzne, o k u c ia  ok ien  1 drzw i, ba lk on y , ba lu strady , o g r o d z ę  

Ula cm en tarn e, ża lu z je  d o  d rzw i I o k ie n  ak lok& w yoh  tu d zież  wazel 
k le  reparacje .

R A T Y  
na!  d o-

Dla wygody

Szanownych naszych 
odbiorców w Polsce

zdeponowaliśmy 
w ydaw nictw a nasza

W  KSIĘGARNI

P R Z E  G L  Ą D U  

K A T O L I C K I E G O
Warszawa, Krak. Przedm.71 

Dom Wydawniczy 
M a r i o  E. M a r i t f t l  

Turyn (Italia).

„Wielka O KAZJA"
KUPNA I SPRZEDAŻY 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N. W E N T K O W S K I
l a s a a  M r. 1 2  t e l .  1 7 0 - 9 9

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
W arszaw a, N o w o g r o d z k i 11* m . 13 

T e le fon  406-6L

P rzy jm u je  w szelk ie  obsta lu n k l z 
w ła sn y ch  1 p o w ie rz o n y ch  m ateria­

łów .
Ceoy przystępne.

PIECE SZR AJBER AffiT
M o c n a  I t r w a ł a  k o n s t r u k c j a  s t a ł a  b e r .  
m e t y c i n o ś ć ,  a skutkiem tego 3 0 %  o s z c z ę ­
d n o ś c i  opału w porównaniu do wszystkich pieców
kaflowych Z b ę d n o ś ć  c o r o c z n y c h  r e m o n ­
t ó w .  e s t e t y k a  g w a r a a c i a ,  t a n i o ś ć .  Prze­
szło 3 0 0 ©  t z t u k  w użyciu zatwierdzone przez 

wszystkie ministerstwa i urzędy.
Wynalazek I wyrób całkowicie polskie

K A R O L  SZRAJBER
w Warszawie, ul. G rójecka 33, telefon Nr. 320-33.

CZYTAJCIE i ROZPOW SZECHNIAJCIE

„ P O L S K Ę ”

FUTRA
g o d n i e j s z e  1 n a j t a n i e j  
Przerabianie i reparacja fu­
ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27, telefon 249-OS.

Fabryczny Skład P o lltzu  
i Trykotaży ■

Franciszek K R A K O W I A K
Warszawa, Chmielna 30 .

w prost h ote lu  ftoya l. Teł. 179-5T« 
P o l e c a  w yrob y  w łasnej fa b r y ­

kacji p o  cen a ch  fa b ry czn y ch .

Fabryczne Składy Mebli 
M. KLAS URI
W a r s z a w a ,  Z ó r a w l a  H i. : 

l C h m i e l n a  6 .

P o leca  m eble  g w a ra n to w a n i d o ­
b roc i: syp ia ln ie , s to łow e, gabin ety  
Łfllony oraz p o je d y ń cz e  sztuk, 
sza fy , kred en sy , b ib lio tek i, b iu r k a 
stoły* oraz w y ro b y  ta p lcera k le  i p  

C en y  n iskie.
S przeda ż  ta k ie  na raty.

„ORTOPEDIA”
Protezy 

N nowoczesne 
F>asy

lecznicze 
Rupfurowe 

bandaże 
Gumowe 

pończochy 
POLECA

W.Lachowioz
Warszawa

MARSZAŁKOWSKI 121

MELONIKI 
F I  L ( ( l W  i  
KAPELUSZS 
P I L Ś N I O W ź , 

W Ł O C H A T ś

oraz c-apki sportowo 
i u c z n io w s k ie

p o l e c a

P O C H M A R A
ZGO D A 3. TEL. 79-24.

Czyszczeni? mieszkań,
Froterc wan; o, c vk' too wn ni e, 
odkurzania, bi-'ento sufitów 
na sucho, mTT- v okien usku­
teczniają dokla nie / r  .esie- 
ni Kaucjonc tli i Pru - .. nicv 
. . W t a l e m i e s  & «s © e "

Zóruwia 13 taleiou 342-26.

BUTY ZOROWU)
wtfionyuta.

SZEWC ORTOPEDYSTA

A. BIERNACKI
, Elektoralna 19.

KMĘSK?C C. Borkowski
W  W arszaw ie, M arszałkow ska 3) - \. 

T elefon  Z K -tt ,

P rrytn u łje  o b sta lu n k l *  w łasn ych  
\ p o w ie rzo n y ch  m ateriałów, 
p o  cen a ch  p rzystęp n ych . 

S o l i d n y m  u dzie lam y k r  e  d y t u.

SZKOŁA KROJU
p rzy jm u ję  zap isy , c o d z ie n n ie  p rzy ­

jezd n y m  lo cu m  na m iejscu

Czesław Korowski
riaęaryi. Ubiorow Mcskicn

W a r s z a w a  
Wspólne 37 Tel. 101-70.

eriyny O h r z e ś c i j a i i s k i
DOM PO Ń CZO SZN ICZY

!GUJAN CYBULSKI
arsawa, Nowy Świat 33. Talafoa 148-13.

■ oleca pończochy, skarpetki 
. reformy w wielkim wyborze.

IR RftTY I ZA GOTÓWKĘ!

wykwi nt ne  (ubi ory  
m ęskl e

poleca firma:

T Z Y Ż E W S K I Z ł o t a  1 5 .

im Kapelusza 
i

czapki 
męski 3 

KAROL STEGNFH ul. Trębacka 11.

U  RATY I ZA GOTÓWKI;
W ykw in tn e © krycia dam skie, m ę­
skie, u czn iow sk ie , d z lee lęce  o ra i 
k o n fe k c je  dam ską o d d a ję  na d o g o d ­

n y ch  w arunkach.
Sońłna robota. C««J toakomuJu

L. Szabłowski, Bracki 3.

fóFPl C -•HUM
m L u L .L  W y b ó r  w l e l K I I
Syp ia ln ie, ladaln łe, gab in ety . K re­
densy, stoły , krzesła . O tom an y  
tapczan y , k ozetk i. B rysto lk l, o k a ­
zy jn e  sa lon y  I k om p le ty  k lu b ow e . 
G otów ką, r a t a m i .  Dogodne wa­

ru n k i.
M F  L  O  R  I D  A  M.
C h m ie ln a  41 róg  M a rsza łk ow sk ie )

G ilzy  p a ten tow a n e  z p od w ó jn ą  
w atką „D A N D Y " p a ten t N r. 714. 

P o ls k ie j w ytw órn i g ilz

„ Z N I C Z "  
Braniifaisi SijrbowsSil I S -k«
Warszawa Marszałkowska 49 

telefon 162-48.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

JAN S N I E G U Ł A
UL. NOWOGRODZKA 25
P o leca  w ykw intną ro b o tę  xe sw o­
ich  1 z p o w ie rzo n y ch  m aterjslów . 

Solidnym udziela kredytu.

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W y k o n y w a :
Roboty marmurowe, granitowe t 
piaskowca i reperacje takowych 

C en y  k o n k u r e n c y jn e .
ławy-Świat kr. 3<L Tal. Hf. H i-92

Biuro kascjwowanych pracowników

„ W z a j e m n a  P o m o c ” ,
Żórawia 13, poleca służbę 
domową, wychowawczynie, 
niańki, ' kucharki tylko po 
uprzednio przeprowadzonym 

wywiadzie i sprawdzeniu.

Fr.rby lakiery i chem ikalia

Z d z i s ł a w  R o d n ie ,k i
W aiszw a, Podwale 13

tel. 333-22 i 191-80.

S te fa n  K le w a n
Warszawa, Chmielna 27, telef. 161 83.
P O L E C A  K O N FEKCJE M Ę S K ^  

oraz y k o fa ż c , d a m sk ie  reform y, 
p o ń  r o c h y  i ręk aw iczk i, p o  cen a ch  

przystępn ych .

i w £ Ź ™  WYTWÓRNIA
S T E M P L I  I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

z .  G A S i a a o w j f t i
RS1AW4, ul. 21 l # U  17

Ważne dla Pań! 
S U i » f  K jS E  b a l o w e
Wielki wybór, ratami. Futra 
najtaniej na 18 mies. spłat.
B r .  U n k i e w i c z

ul. Hoża Nr. 5ł m. 1.

PI ÓRA WI5CZHŁ
łpeejtlflY rtMad u  Nd 

nach p n t y t ę p n yoh

r .  K u lH M U  I S .  Z « t w  

lNV-telat 31 «  padMU
' Td. U»*i.

FUTRA WlcMI  U  I  T A M  o a j n o w j z y c i  
modeli p a r y s k i c h .  C e n y  
prsystępne. Warunki dog

M .  P i e s z o w i k l
Chmieliła 39. Tal. 6 5 -J i,, .

MEBLEgotowe oraj 
nazamówie- 
ni* stołowe, 

sypialnie gabinetowe, solid­
ny m na RATY .wytwórni włas­
nej, poleca F. UrtwakairsK

Wilcza 20 róg Kruczej

MESIE LBMUSOWŁ G -M o w .,
c le , syp ia ln ie , sa lon y  m ah on ii ©% 
t łc c o n e ,  k lu b ow e  garn itury s k ó ­
rzan e n ow e i okaay jn e . W y b ó r  p ię ­
k n y ch  k om pletów  o k a zy jn y ch  pó 
n ieb yw a łe  n lzk ich  cen ach , lees 
tów k ą.—P ro sz ę  sp raw d zlćl E w entu­
a ln ie od p o w ie d z ia ln y m  cz ę ó c to * ]  
kredyt, b. z* 34, S T E P  A Ń S £ t  

P ros im y  a d res  z a ch o w a ó

Fabryka lintar I stiiiitn ii u iU

B - C i a  B A B I C 2
Warazawa« Sołoc 77. tcL 15Ó-0Ł

Lustra m e b lo w i I galanteryjna 
szkła  te ch n iczn e  oraz w sze lk ie  r o ­
boty  w zakres szkiafatw a t d u <  

dmące.

Pracownia

ArtyśtyezM - Rzeźbiarski-Ka»l»iljrtln 
K. R. K O Z I Ń S K I E G O
ul. Powązkowska 56 (18' 7*1 dowj włn.1  

nny bjdca traw*ajów slsifr Warmwa. 
Tul. 96-52. Koniu t u i m i  P-LO. 12212.

P o m n ik i z granitu, naarmuru 1 p l» -  
ukow ca. B u dow a grobów  i robot] 

bu d ow lan a.

R A  R A T Y  p« R 7J ł«n'>i)ąią:u'|1 E M A  R A T Y10  ̂ IJJdJll.Jndi BfcEaBagaagOMMW
W yżym iozki amerykańskie, plarcry Narbilna ł Fra- 
geta, serwisy stołowe, 3rkło i porcelana, naczynie 

> aljm injowe-

„ W Y G O D A "
Marszałkowska Nr. 38 m. 20. 11-ga brama.
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KULTURA I aZTUKA

Ś. P. KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ
W  tych dniach pisma doniosły o 

zgonie ś. p. Kazimierza Bartoszewi ■ 
cza. Umarły należał do nestorów pu­
blicystyki polskiej, której poświęcił 
się od najmłodszyen lat. Urodzony w 
r. 1859, ukończył studja prawnicze i 
filozoficzne w  Krakowie, w  którym 
spędził większą część swego życia.

Już pod koniec studjów uniwer­
syteckich poczęły pojawiać się na ła­
mach pism krakowskich jego „K roni 
ki“ które u jm ując w  dowcipny spo­
sób najaktualniejsze zagadnienia bie 
żące, oświetlały je  w  sposóu saty­
ryczny.

Następnie rozpoczyna wydawać 
„K u rjer  K rakowski" i satyryczne pis 
mo „D jabeł” , które pamięta cało, star 
sza generacja Małopolski. Nieza- 
pomiane są zwłaszcza w  „D jable“  je ­
go feljetony pt. W icek socjalik.

Po zlikwidowaniu „K urjera K ra­
sow skiego" zasila swemi artykułami 
Wszystkie pisma krakowskie, zwłasz­
cza „Głor Narodu", „N ow ą Reform ę” 
i „K u rjer  Codzienny” .

Poza pracą dziennikarską pośw ię­
cał się ś. p. Bartoszewicz literaturze, 
historji i polityce. Z  pod jego  pmra 
w ysz.y rozpraw y o Janie Kochanow­
skim, M. Bałuckim i A. Czajkowskim. 
Pozatem w  szeregu pism ukazała się 
z biegiem czasu masa studjów  i szki­
ców literacidch głęookiej wartości. W  
dziale historji s. p. Bartoszewicz był 
pierwszym, który wystąDił przeciwko 
historycznej szkole krakowskiej. On 
Lkrytykował koncepcje historyczne Mi 
chała Boorzyńskiegc, przeciwko któ­
rym  poszło za nim potem całe młode 
pokolenie. Również gorąco potępił Sta 
nisława Kozmiana za jego ujemną o 
cenę powstania 63 roku, wykazując 
bezpodstawność krytyki idei powstań 
czep Pozatem, napisał większą mono- 
grafję  historyczną o powstaniu Ko- 
sciuszkowskiem, w  której zmienił wpro 
wadzono prze?, Korzona poglądy nu 
osobę Kościuszki. Wielkie rownioż za 
interesowanie wzbudziła jego rozpra 
wa p. t. „Żydzi w Polsce**! przed pa- 
fomi. laty ukończona książka p. t. „R a 
dziwiłłowie", która rozeszła się w cią 
ęu kilka tygodn_.

Pr&te historyczne ś. p. Bartosze­
wicza odznaczały się głębokiem zrozu 
Kiieniem tematu i mrówczą pracą w 
O szukiw aniu  materjałów.

W dziale pracy społecznej zazna 
'ozyć wypada, ze ś. p. Bartoszewicz 
pierwszy podniósł razem u Rogoszem 
zńaczcnie ruchu chrześcijańsko - spo­
łecznego, który zapoczątkował na te 
-'euie Krakowa. Dla obrony żywiołu 
Po.skiego przed rosnącym naporem

niemczyzny7, zorganizował w  K rako­
wie „Straż Polską", której wpływ n:i 
umysły społeczeństwa dawał się od 
czuć aż do chwili wybuchu w ojny, u 
możliwiając społeczeństwu należyte u 
stosunkowanie się wobec obłudnych o- 
bietnic hakaty Jako radny miasta 
Krakowa, którą to godność piastował 
przez długie lata, oddał swemu uko­
chanemu miastu wielkie usługi.

Ale nietylko na Kraków rozpoście­
rały się jego zainteresowania. Umysł 
jego obejmował całą Polskę, świadczy 
o tern uczyniony przed paroma laty za 
pis, przeznaczający całe jego  bogate 
zbiory na rzecz miasta Łodzi, czem 
położył podwalmy pod wielki księgu- 
zbiór i muzeum w tern mieście.

Ostatnią troską zmarłego było wy 
uanie zbiorowe jego dziel i szkiców 
literackich. Ukażą się one w  czterech 
tomach, czen. —  na życzenie zm arłe­
go —  zajmie się prof. Ignacy Chrza­
nowski. Ze śmiercią jego ubywa je ­
den z tych, którzy torowali naszej Ob­
czyźnie drogę ku wolności, poświęca­
jąc temu celowi całe swe życie.

Ś. p. Kazimierz Bartoszewicz w y ­
raził życzenie, aby go pochowano w 
W arszawie obok jogo o jca  sławnego 
historyka Joachima. Życzenie to ma 
spełnić rodzina w najbliższym cza­
sie.

Z  C Z A S O P I S M
N r. 1-szy  „ D ZIECK A  1 M a T K U  

(S>-ty roić istnienia) przynosi nastę­
pujące artykuły: „Godzina m yśli" M. 
Benisławskiej, „N auczyć czy zabro­
nić" 'J. Prażmowskiej, „W artość u żyt­
kowa śniegu” J Pisarczykówny, „J a ­
dłospis dziecka od dwóch do sześciu 
la t” , „Pokój niemowlęcia” Dr. J. Mi- 
chej aziny, „K iedy należy operować 
Jepą kiszkę" dr. A. Klęska, „K atar 
żołądka i kiszek” d i. F. Łuniewskiej,

Pozatem numer przynosi model-i 
zabawek, mody dziecięce, tablice wzo­
rów i kroju oraz odpowiedzi redakch 
na wszelkie zapytania rodziców.

Nr. 2-gi „ K O B IE T Y  W  SW IECIE
I  W  DOM U’’ przynosi następujące ar 
tykuły: licznie ilustrowana „M oda •" 
bielizna męska ostatniej doby” , jum- 
pry, piżamy i drobiazgi toaletowe” , 
„W ypraw a męska” , „TK ryte skarby” 
(nie wyrzucaj odpadków), „M iód ja  
ko pokarm i lekarstwo” , „Szyk .pary­
ski i szyk amerykański” , „N iedole", 
„M y i oni” , licznie ilustrowana „Z . 
ma",nowela „Sklep” , „C o zrobimy na 
obiad” (menu na dwa tygodnie) ora?

N A  F A L A C H
ETER U

?rog r_m  Polskiego Radjo na po­
niedziałek, dnia 27-go b. m .:

W A R S Z A W A : 12.05— 13.00 Muzy­
ka gramef. 1545  Przegląd komuni­
kacyjny. 16.15 Program  dla dzieci.
13.45— 17.15 Muzyka gram of. 17.15 
Lekcja franc. 17.45 Muzyica lokka. 
19J25— 19.40 P łyty gram. 19.53 Sygn. 
czasu. 20.15 Piętnaście mmut o mu­
zyce. 20.30 Operetka Hzabina-żebrak.
22.00 Feijetor. p. t . : Trochę kontra­
stów. 23.00— 24.00 M _zyka tan.

K R A K Ó W : 12.05— 13.10 Kr-ncer" 
gram of. 15.00 Transie, z Warsz
16.15— 16.45 Transm. z Warsz. 16.45 
— 17.15 Koncert gram of 17.15— 17.40 
Lekcja franc. 17.45 Transm. z Warsz. 
19.10 Transm. z Warsz, 19.25— 19.50 
Jak się tworzyły nauki przyrodnicze. 
20.05— 20.25 Odczyt p. t.: Polskie 
być albo nie być. 20.30 Trar~m. z 
Warsz. 22.00— 23.00 Transm. z W ar­
szawy. 23.00— 24.00 Muz. tan.

P O ZN A Ń : 13.05— 14.00 Koncert
gram of. 17.10— 17.30 Lekcja szaui.
17 ..30— 17.45 A udycja regjonalna.
17.45— 18.45 Lekcja muz. :. 05—  
19.30 Silva rerum. 19 50— 20.05 Fel- 
jeton literacki 20.05 —  20.25 Z 
nowoczesnego ruchu społecznego. 
20.30— 22.00 Transm. z W arszawy.
22.15— 22.40 Lekcja tańców. 

K A T O W IC E : 12.05— 1S.00 Kon­
cert gram. 16.15— 16.45 Program  dla 
dzieci. 16.45— 17.15 Koncert gram.
17.15— 17.45 N ow -ści radjowe. 17.*5—  
18.45 Muzyka z W arsz. 19.05— 19.30 
A udycja Koła Literatów. 19.30— 19.55 
Wiadomości z gramatyki jeżyka pol­
skiego. '20.05— 20.30 Zadania gmin w  
dziedzinie opieki społecz- ej. 20.30—
22.00 Operetka L, kschera z W ar- 
szawy. 22.00— 23.00 Transm. z W ar­
szawy. 23.00— 23.15 \ Odczvt Życie 
uniwersyteckie. 23.15— 24-00 Muz. tan.

W IL N O : 12.05— 13.h , Muzyk? Do- 
pularna. 13.10— 13.20 Kom. z W ar­
szawy 16.15— 17.00 Retransmisje stu- 
cvj zagrań. 17.00— 17.15 Pogpdanka 
K rła Mis. 17.15— 17.40 A udycja dla 
dzieci. 17.45— 18.45 T^-ai sm. z W ar­
szawy. 18.45— 19.35 \ uaycja literac­
ka, 19 25— 19.40 20 lekcja włoskiego. 
20 05— 20.30 Łódicą z W arsz do Ko­
penhagi, odczyt, 20.SO— 23.0( Trans, 
z Warszawy7. 23.00— 24.00 Muzyka 
tan.

ZA G R A N IC Z N E : p7.30 Rzym. Kon 
cert Tria Florenckiego. 19.SO Mona­
ch jum. Koncert svmf. 19.30 Buda­
peszt. Koncert filharm. 20.00 B em . 
Koncert symf. tO .O O  Berlin.. Fra Dia- 
volo — "opera Aubpra. 20.00 Wiedeń. 
Koncert chóru. 20.15 Danentry. Cy- 
ganerja —  onera Puc-iniego. 21.00 
Paryż. La Patrie en Dancer, słucho­
wisko. 21.10 Lipsk. Trio Pozniak.

RAD Y STAREGO LEKARZA

L ElZbNIE A ZNACHORSTWC
Znani są w różnych miastach 

i miasteczkach naszego kraju lu­
dzie, którzy czasem ,ue umieją 
nawet dobrze czytac i pisać, lecz 
zatmują się leczeniem. Mają oni 
na wszystki przypadłości za­
wsze gotowe lekarstwo i to często 
bez dokładnego zbadania chore­
go. Są lo znachorzy. Władze 
walczą z nimi i słusznie, gdyż 
skuiki tych praktyk -niejednokt ot- 
nie powoduję wiele zlegc.

Leczerue bowiem wymaga do­
kładnej znajomości medycyny i nie 
może być stosowane szamonowo 
Autor niniejszej rubryki spotkał 
się kilkukrotnie z uwagą, że rada 
start go lekarza kończy się zwy­
kle rudą., aby pójść do lekarza. 
Tak jest istotnie.

Przeznaczeniem niniejszej ru­
bryki nie ]tst dawanie raa, jak 
leczyć choroby, lecz wskazywanie 
ja/t ich się ustrzec i jak po nie­
znacznych często objawach moż­
na poznać kiełkujący zaroaek po­
ważniejszej choroby. Spostrzeże­
nie tego sygnału, ma zwrócić pa­
cjentowi uwagę na grożące niebez­
pieczeństwo i konieczność zapo­
bieżenia mu. W  tym cela naj­
więcej miejsca w tej rubryce po­
święcamy opisowi przyczyn i ooja- 
wów choiób.

obszerny dział ref' sksyj, rad, przeżyć 
i planów czytelniczek pisma, zatytu­
łowany „M iędzy nami” .

N r. 1-szy „ BLU SZCZU“  świadczy 
dodatnio o nowej fazie rozwoju, w ja ­
ką wkracza ten najstarszy w Polsce
i najpoważniejszy tygodnik kobiecy.

G lo s
K R Ó LE W SK I W RADJO 

Z  okazji odbywającej się obecni; 
konferencji rozbrojeniowej w Jjonay 
nie, wypowiedział Król Jerzy V II mc 
wę. Rzadka ta okazja słyszenia bes 
pośrednio głosu angielskiego monar 
chy, została wyzyskana przez Angie 
skie Towarzystwo Radjofoniczne (B. 
B. C.) przez nadanie m o r y  k ró lew  
skiej oraz całego przebieg7! otwarcia 
K o n fe re n c ji na cały świat. Mimo nie­
korzystnej pory nadawania (godz. 
12 —  2 w południe), odebrała również 
i stacja radjoloniczna warszawska, 
pośrednictwem znanej i niesłychanie 
czułej Ekradyny Marconiego, przebieg 
całej uroczystości z niesłychaną pre­
cyzją i umożliwiła przez to odbiór 
je j posiadaczom radje - aparaiów  i to 
nawet aparatów detektorowych.

Gdyby przy pomocy dru/tower, 
nych rad możne było leczyć Iw 
dzi, to wystarczyłoby, aby kilku 
wybitnych specjalistów napisało 
duży tom, pod tytułem choeby 
„Lekarz domowy”  i lekarze byl>- 
by wogóle niepotrzebni Byłoby 
to jednak nie leczenie, lecz wła­
śnie znachorstwo. Jak rzadko bo­
wiem spotkać można dwu ludzi 
do siebie podobnych, tak samo 
truano znaleźt dwa organizmy 
ludzkie podobne do siebie. Wsku­
tek tego każdy człowiek chory nu 
jedną chorooę potrzebuje indywi 
dualnego leczenia, które ,noze za­
stosować tylno lekarz. Oczywi 
ście, są pewne typowe, nieskom­
plikowane w padki, które moim  
leczyć na podstawie szablonowych 
przepisów. Jednakże stosować ta 
kie przepisy n-oga ludzie tyłki 
inteligentni, którzy potrafią je na 
leżycie zrozumieć Ileż bowiem 
razy zdarza się, że prostak, otrzy­
mawszy poradę od najrepszegi 
lekarza, zastosuje ją na opak i 
wpadnie wskutek tego w ciężką 
chorobę! Znam wypaaek, gdy 
pewien gajowy, otrzymawszy w 
aptece przepisane mu ziónna, na­
kładal je do fajki, kiórej był na­
miętnym palaczem i krzywiąc się 
palii. Albo niedawno zdarzyło 
się w jednej z mini z, że pareni, 
otrzymawszy pudełko pigułek, 
spożył je naraz, uważając, ze to 
jest coś »v rodzaju groch*

Jeżeli więc ktoś twierdze, że 
stosując przepisy, zawarte w m 
n.eiszej rubryce, zachorował i to 
ciężko, to powinien pójść nie do 
jednego lekarza, lecz do dwóch. 
Pierwszy, będzie uiusioł wyciąg­
nąć go z biedy, iv którą wpadł, 
niewłaściwie stosując nasze prze­
pisy, zadaniem zai drugiego, 
dobrego neurologa, będzie zbada 
nie, czy ujawniająca się u takiego 
pacjenta tępota umysłowa jest 
uleczaina, czy też stau jego jest 
beznadziejny i wymaga troskli­
wej opieki ze strony otoczenia.

0 INTELIGENCJI ŻYDOWSKIEJ 
W SPOŁECZEŃSTWIE POLSKIEM
L o g i k a  b e z w y z n a n i o w c ó w , —  k o b i e t a  ż y ­

d o w s k a  A  W O L N A  M IŁ O Ś Ć . —  S Z E R Z Y C I E L K I  

D E M O R A L I Z A C J I .

; 3)
K to  nie chce Chrystusa, będzie miał Judasza: postępo­

wa. inteligencja polska zrzucając z siebie jarzm o K ościoia , 
^ostała się pod  stok roć cięższe —  synagogi.

W’ pływ żydow ski na duszę polską byłby niew ystarcza- 
5cy> gdyby się ograniczał tylko do dziedziny polityczn o  - 
iiozoficznej. Istota ludzka zresztą nie jest zdolna żyć tyl- 
Ł°  abstrakcyjnem i zagadnieniam i lecz w trudach życia p o ­

trzeba je j jeszcze jak iegoś ukojenia d u ch ow ego lub c o ­
dziennego zadow olenia. O w o  ukojenie duchow e wraz z na­
d le ją  nagrody w iekuistej m oże dać tylko wiara nadprzyro­
dzona, dlatego jest tylko dobrem  dusz w ierzących.

D usze „w y zw o lo n e ”  muszą gdzieindziej szukać szczę- 
?® a> bez k tórego żadna istota ludzka nie m oże się obejść. 
L o  Szczęście w idzą one w  nasyceniu —  i przesyceniu żądz 
*ńiysł0w ych, w szelka w strzem ięźliw ość pod  tym w zglę- 

111 w im ieniu cnoty  i m oralności uważana jest za „p rze ­
sąd burżuazyjny” ' i w ystaw iona jest na pośm iew isko. o 
Jest logika bezw yznan iow ości i gdyby się ograniczała do 
Prawa w oln ego  pożycia  dorosłych  ob o jg a  płci bez nudnej 
kontroli K ościo ła  i państwa, m iałaby jeszcze jakiś p ozór
Przyzwoitości.

L ecz żądze raz rozpętane nilflzaNżyniu ją się tak łatw o ] 
1 w rezultacie doprow adzają  do u>\ ni a, gwałtu, zdrady 
•Małżeńskiej, spędzania płodu  i mordu P raw o „w o ln e j m i- |

ło śc i”  staje się prawem  „w o ln e g o  obcow an ia  p łc iow ego” 
bez oglądania się na następstwa, które z k on ieczności są 
straszliwe, L ecz trzeba znalezć kobietę, któraby się zgodzi­
ła na „w oln e  o b c o w a n ie " , ' jak o ostatnie s łow o  „w y zw ole ­
nia”  płci żeńskiej. Tą kom etą jest żydów ka. Ona dokona 
ostatecznego p od b o ju  żyw iołu  postępow ego przez zydo- 
stw o. W e jd z ie  ona do organizacyj postępow ych  soc ja li­
stycznych, rew olucyjnych , abv w spółdziałać „w y zw olen iu ”  
i dać przykład P olce.

Przez szereg lal m ogłem  obserw ow ać żydów kę w ko- 
lon ji polskiej w Paryżu, porów n ać ją z kobieta postępow ą 
polska, a w ięc w gruncie rzeczy m ającą z mą w spólny świa­
topogląd i zauw ażyć m im o to  uderzającą różnicę.

P ostępow a P olka zadowalnia się n aogó ł radykalnym 
frazesem , gdy idzie o  ,,v7olną m iłość” , n ajw yżej posunie 
się do pożycia  z przedm iotem  swych uczuć w nadziei ja w ­
nej lub skrytej uregulow ania tego z czasem  cyw ilnie i k o ­
ścielnie. Jeśli zaś naprawdę upadnie i przechodzi z rąk do 
rąk, stoczy  się w bagno z życia sp ołecznego znika jak o jed ­
nostka bez wartości. N a ogó ł w ięc P olka postępow a będzie 
w  sw ej w oln ości przekonań przestrzegać pew nych obycza ­
jó w , potrafi w zbudzić dla siebie pow ażanie i uszanuje 
godnoś.ć kobiety  polskiej zagranicą: czuć, że w niej działa 
w ychow anie rodzinne i jeśli będą upadki, w-ynikną ze sła­
bości, nie zaś z przew rotności.

Nie tak żydów ka. R ozu m iejąc olbrzym ią siłę żadz 
zm ysłow ych  i przekonana, że nic im się oprzeć nie m oże, 
w chodzi onyfiw  środow isko chrześcijańskie, aby w  niem 
ustawicznie żądze te prow ok ow ać, podtrzym yw ać, uciekając 
się do najrozm aitszych sp osobów , m ających utrwalić je j 
w pływ  przSz ustaw iczne pow iększanie liczby „a d ora to ­
ró w ” . R ehabilitu je ona prostytutkę, chwak Messalinę, iż 
brała „za to ”  pieniądze, ch oć  nie miała potrzeby, w ystawia

na drwiny przyzw oite panienki, nabyw a i szerzy całą dość 
skom plikow aną technikę anty - koncepcyjną, ży je  je d n o ­
cześnie z wielu, afiszuje się publicznie z prawem  do „w o l­
n ego obcow an ia” , które też praktykuje przy każdej sp o ­
sobności dla przyjem ności i korzyści, i N ie rozum ie, aby 
w zgardzono je j ofertą, bo  często nie czeka na propozycje , 
ale sama je  w yw ołu je  n iedw uznacznem i słow am i i P o z y ­
cjam i. Czyni to  z niesłychaną zręcznością  czu je  sie tu w 
sw oim  żyw iole przechw ala się ilością „m ę żó w ”  i m ane­
w rów  abortyw nych, z dumą głosi, że „ży je  p łc io w o ” , nie 
dopuszcza do krytyki je j postępow ania, pewna, że znajdzie 
po sw ej stronie ilu chce „a d ora torow ”  i zw olen ników  p o ­
stępu p łciow ego i naturalnie ciągnie stąd ~óżne koizysci. 
S łow em  instynkt prostytutki w niej się odzyw a i ta prosty­
tucja w ybija  się na m .ejsce czo łow e  na balach, zebraniach, 
w  tow arzystw ach.

Będzie czujna na interes żydow ski i sw ó j olbrzym i 
w pływ  w ykorzysta dla ce lów  sw ej rasy. W y ro b i w ten sp o ­
sób fatalną opin ję P olkom , ale to żydów kę nie obch odzi, 
przeciw nie protestu je na mysi, żeby je j postępow anie m iało 
obciążać żydostw o, b o  jest ideałem postępow ej Polki, 
..A spazją polską ’ , kobieta polska winna za to  je j być 
w dzięczna, iż żyw ym  przykładem je j przyśw ieca na drodze 
„w yzw olen ia ” .

Sama depcząc wszelkie zasady m oralności ja k o  „za ­
co fan ie” , jednakow oż, gdy idzie o  interes żydow ski zagro­
żony, natychm iast postaw i „kw estję  etyczną”  i będzie żą­
dała bez n iczy jego  protestu oddania pod  sad za- „posLepek 
n ieetyczny”  Polaka, bron iącego sprawy polskiej przed ma­
chinacjam i żydow skiem i....

(C. d. n.). Ks. Juljan Umr.itćhŁ
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SZKOLNICTWO POWSZECHNE
W  R, 1929.

N a 1 stycznia 1929 r. iao w ykłado­
wych (używanych na dwie zmiany; 
było 1.890 (nie Mcząc szkół specjał­
a c h  o 98 iznpch), w których mr.gi . 
znaleźć miejsce około 75.600 uczniów. 
W ci<jgu r. z. przybyły następujące 
lokale szkolne: przy ul. .Leszno 10°
(26 odaziałów), Gostyńskiej (26), 
Okopowej (52), Żelaznej Bramie ( l i )  
i Dolnej (14). Razem przybyło -.edy 

'*132 oddziały. Jednocześnie u ty ło  j e ­
dnak przy ul. Leszno 20— 10 oddzia­
łów, przy ul. Nowolipie 58— 8 i przy 
ul Nowolipie 18 —  8, razem 2*> w  
działów. Frzybyło zatem netto 105 
oddziałów.

Na 1 stycznia r. b. ogólna liczba 
oddziałów wynosi 1.996, m ogących po­
mieścić, licząc po 42 uez.iiów na 1 
klasę, 83.832 uczniów. W ooec istnie 
nia jednak w szkołach powszechnych 
116 c ddziałów, prowadzonych na trzy 
zmiany, w  których uczy się o k o o  
4.600 dzieci, ogólna liczba m lcjąa  
włączając te oddział/ ,  wynosi 88,432.

Ogólna liczna dzieci w  wieku od 7 
do 14 lat w  bieżący ..i roku szkolnym’ 
wynosi 1 1 ] .000, zas liczb? uczniów w

szkołach pov. szechnych w wieku po­
zaszkolnym —  8.50u, razem tedw u cz­
niów obowiązanych do nauki j,aąt 
119.-500. 7. powyższego odliczyć nale­
ży na azkoły średnie około- 12.00 ), 
pryv atne pows.-ecke \ 3JłOC, religińfc
7.000, na naukę domowa 3.000 i -la, 
odroczonych przez lekarzy 1.500, ec 
czyni razem 31.500. N a szkoły po­
wszechne pizypada zacem 88.000 kan­
dydatów. '

Tak więc liczba miejs.. * jzkoł ich 
powszechnych jest nawet trochę wi i- 
ksza od liczby kandydatów d< szkół.

yzyskai.ie jednak pewnych sz-Pó 
tylko na jedną zmianę w dniu (brak 
kandydatów w danej dzielnicy) i 
mniejoza od 42 liczba dzier «  kla­
sach wyższych, pow odują, że liczba 
dzieci w wieku szkolnym, niem ającycb 
m iejsc w  r. b., wynosi około 3.000, 
przyczem przera ża ją  dzieci roczni­
ków starczych (od 1] dc 14 lat).

Jeźeti uwzględnić, że w r. ub. defi­
cyt m iejsc wynosił 5,700, w  r. b, n a ­
stąpiło niewątpliwie pod tym wzglę­
dem polepszenie. Przyszły jednak vok 
będzie w  te j mierze znaczr.ie gorszy.

Jrojełit ustawy
O FUNDUSZU FMERYTALNYM DLA PRACOWNIKÓW KOMU­

NALNYCH.
T3ragnąc oprzeć zaopatrzenie eme- 

i i  talne pracowników _comtnalny<-n n.i 
i *wałyeh podstaw aJ, finansowych, 
ministerstwo spraw  wei mętrznych 
zdecydowało przystąpić do prac przy- 
go  twawezyeh -a d  upracowaniem V # 
lk> projektu ustawy o Powszecho nu 
funduszu emerytalnym dla pracowni­
ków komunalnych.

W  związku z tern M, S. W  zw ró­
ciło się jeszcze w  lii topadzie r. z. d > 
wojewodów, abj do 1 marca r. n. na­
desłali wypełnione według przesłane­
go wzoru kwustjonarjusze, które w i n ­
ny objąć wszystkich (stałych i nie­
stałych) praco1, m ików samorządo 
wych, zatrudniorych na obszarze da­
nego wojey ództwa.

Obecnie, wobec zglosronycn zapy­
tań, M S. W. w y ja ś n i ło  wojewodo,.i, 
że ankieta winna objąć wyliczenie 
dzieci do lat 24 oraz dzieci, które 
wskutek ułomności fizycznych lub 
umysłowych nie m ogą na swoje utrzy­
manie zaidbiać. Należy także podać 
zaliczony do w y łu g i emerytalnej czas 
służby luo iaba służby, określonej \t 
art. 98 ustawy z dr 9 października 
1923 r. o uposażeniu funkcjonału u 
szów1 państwowych i wojska. U posa­
żenie winno obejmo vać wszystkie do 
G atki, wliczone do p o d s t a w y  wymia-

OSTRZEŻENIE
przed f?łszyrvemi banknotami 

100-doIarowemi.
W  związku z wykryciem wielki • 

a fery  faszerstw s 100-óołarowych har - 
knotów amerykańskich większe banki 
warszawskie zwrócił17 tlę z zapyta 
niom do Berlina, czy falsyfikaty bj ty 
v ysyiane także pa inne kraje zagra­
niczne. Równoci-iśnie poproszono o 
podanie znaków rozpoznawczych fa l­
syfikatów  dla ostrzeżenia osób zai.Up- 
rc-sowanych.

tu zaopatrzenia emerj talnego, ?  więc 
z wyiączemem nodatku reprezentacyj­
nego i samorządowego. Ankieta win
r.a oDjąć wszystkieh czionKów zarzą­
du oraz wszystkich tych praeow m k w , 
którzy otrzym ują uposaiciiie obliczo­
ne nie według kategorji, lecz obliccc.- 
ne w złotych.

S a m o z r a i c z y  felczerzy
w Kasach Chorych.

Zvriązek Felczerów Rzeczypospolitej 
Eolskiej na skutek Skarg swych ••d- 
działów prowincjonalnych, jakoby w 
szeregu K as Chorych i w instytu­
cjach komunalnych praco wab- osob,* 
podszywające się pod miano felcze­
rów, zdecydował zwrócić się do de­
partamentu służby zdrowia Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych zż spe 
cjainym  ,-nemorjąłem.

W memorjale tym felczerzy doma­
ga ją  się wydania zarządzenia, ! v 
przy obsadzaniu posad felczerów w 
Kasach Chorych, szpitalach i t. •!. 
sprawdzane były dokładnie świaćec 
twa zawodowe. Równocześnie prószt 
felczerzy o przeprowadzenie gener il- 
ii"j rewizji w tych instytucjach ceiein 
ujawnienia samozwańczych felcze­
rów. ] 1

K A G A ZY N  UBIOKftW  M l  MUCH

W .  ^ E R P N D Y K A
u ' irtiaw a,

Senatorska 8 . Tel. 8 7 -T7 .
Na każdy sezon nowości.

Wieści z kraju
(Od własnych korespondentów). ''

NIE P Ł A C Z  D Z IE C K O !

P u d e r  M vd to  i K re m

m m  s m m m
są wszędzie do nabycia.

: .

KRONIKA LUBELSKA
LU BLIN  —  PO STR A JK U  ZE - 

GER'SV/ — Strajk zeceiów  trw ają­
cy w  LuJlinie od 1 b rr został w 
dniu 16 b. m. ostateczni--' zlikwidowa­
ny. Strajkujący przystąpili do pracy 
na starych warunkach. Pisma kibet- 
feki« ukazuj? się już w  normalnych 
rozmiarach. Drukarnie w znc./iły  pra­
cę. (n)

I-ULLIN . —  ZL IK W ID O W A N IE  
/P E R E T K I. — Teatr iriiej.ski w Lu­

blinie upada ostatnio z każaym nie.aal 
rokiem. Teatr świeci przeważnie 
pustkami. .

Po»uiedz;t dyrekcją i artystami by­
ły  od dłuższego czasu stałe nieporo- 
zumaenk, a ostatnio doszło nawet do 
tego, że artyści z pos todu nieotrzvmy- 
wania gaży zawezwali inte~weneji 
Z. A. S. P. z W arszawy, w rezultacie 
i zego operetka została zlikwidowana. 
Zespó! operetkowy opuścił Lublin..

Przeciw p. dyr. G .odnickiemił w y ­
stąpiła .ardzu ostro prasa lubelska, 
yest w  L u b lin ie  opinja, ze dopóki p. 
l i  oćnicki b ę d z ie  dyiektortm , Teatr 
M ie js a i w L u b lin ie  nie starne nigdy 
na odpowieanim poziomie, (n ).

KRONIKA LWOWSKA
LW ÓW . —  Z  P R Z E M fS Ł U  C E ­

M ENTOW EGO. —  Rozpoczęti w po 
czątku stycznia r. b we Lwowie roko­
wania przemysłowców cementowych, 
f Rajdu;, a się w chwili obecnej na do­
brej drodze, i spodziewać się naleiy 
ich ponn ś b e g o ’ zakończenia w n ti- 
bliższych dniach. Jak wiadomo, roko­
wania te m ają na celu przedłużenie 
dotychczasowej umowy kartelowej w 
przemyśle cementowym, oraz ustale­
nie kontyngentu produkcji na okres 
przyszły.

Obecna konjun .cura dla p r z e m . sł-i 
cementowego nie jest zbyt pom v-’ - 
na, a to wskutek słabej k®»sumcji ce­
mentu wewnątrz kraju  i podłożenia 
kosztów przewozu. Dotychczasowa 
produkcja cementu ze względu na sła­
by ruch buc owiany znacznie prze1.wyż­
sza zdolność konsurocy.iną rynku w e­
wnętrznego- Ta nadprodukcja zmu­
sza przemysł cementowy do szu Karp n 
złyemnieznych - rynków zbytu. Prze 
mysł ten mimo znacznych odległości 
do portów rri.irskich skutecznie konku­
ruje z cemer ter.n zagranicznym, dzięki 
wysokiej j -D śt.i gatunku eementw.

lódolność produkcyjna polskich fa  
bryk cementu wynosi obecnie około 
1.360.060 ten rocznie, z czego na po­
trzeby ryi ku wewnętrznego przypa­
dło w rovu ub. okot 900 tysięcy ton, 
resztę zaklj rzez.nacz.ono na eksport. 
Głównym rynkiem zbytu dla naszego 
cementu są kraje okienne, jak  Li- 
i a, Łotwa, Estonńi, Szweeja, Nor- 
v, --gja, oraz państw a Am eryki I ołu- 
t kii owej i A zji. ,

LWÓDL —  CZW A R TE  TAR G I 
R O L N IfZ  > ■ N A SIE N N E . —  Ogól 
no - Kra jow y T arg  Rolniczo N a­
sienny, który podobnie jak  w latach 
ubiegłych, odbyć się ma staraniem 
Targów  Wschodnich- w  dniach 2.3, 24
i 25-ym lutego r. b., organizuje się 
tym razem w ramach znacznie roz 
szerzonych, na podstawie programu, 
uwzględniającego poza czystem na­
siennictwem, inne także sezonowe po­
trzeby gospodarstwa rolnego.

Z A L E S ZC ZY K I. —  PO ŚW IĘ CE­
N IE M OSTU N A P  D N IE STR E M .—  
W  dmu 27 b. m. odbędzie się uroczy­
ste poświęcenie i uruchomienie odbu 
dowanego mostu koioj. zego nad 
Dniestrem na granicy polsko-rumuń­
skiej. W  uroczystości weźmie udział 
ze strony Polski minister komunika­
cji, inż. A. Kiihu, ze strony rumuń­
skiej —  rumuński minister przemysłu 
i handlu. W program ie uroczystości, 
po poświeceniu i puszczeniu pierwsze­
go pociaeru przez most, p-a swidziany 
iest bankiet w Czerniowcach, urzą­
dzony dla uczestników uroczystości

przez rumuńskiego ministra pizcmy- 
słu i handlu.

Odbudowa*y mosL który w  czasie 
w ojny prawie całkowicie zniszczony, 
był dotychczas nieczynny, znajduje 
oę na szlaku Zaleszczyki - Schit. —  
Środkiem rzeki biegnie granica pol­
ska - rumuńska, która również most 
ten przecina. Przęsła iełazne po stru­
nie polskiej częściowo ocalały, czę­
ściowo zaś odbudowane były prowizo 
rycznie jeszcze w  czasie w ojny Po 
stronie rumuńskiej zniszczona byłe" 
całkowicie d<ro przęsła Żelazn i je ­
den fu Ar mostu a y ubecuis kosztem 
kole. polskich ( uszkodzenie po stronio 
p o is K ie j) ,  oraz kosztem kolei rumuń- 
skicn (uszkodzenia po stre  ie ru 
muhskiej) most ten zosta1 całkowicie 
odbudowany.

Odbudowanie togo mostu imożliwi 
kursowanie pociągów z Detatyna 
przez .Tasieniuk Polny, oraz przez ru­
muńska stację węzłową Stefanem.i da 
Zaleszczyk i odwrotnie. Dzięki otwar­
ciu tego mostu fkrócone będzie połą­
czenie kolejowe Polsiri z  Polskr przez 
tery tor jum  rumuńskie, gdyń granica 
rumuńska wrzynf sie v teru miejscu 
głęboko, tworząc łuk, który w  prze- 
civrr,ym razie należałoby om ijać z 
wielkim uak ad .̂-a drogi.

KRONIKA POZNAŃSKA
POZN AŃ. —  7  T E A T R U  POL­

SKIEGO. —  Z „adowoleniem powi­
tać należy decyzję Teatru P ol­
skiego -wysławienia „K upca W e­
neckiego", Szekspira, co nastąpi 
w piątek, dnia 25 b m. Artystyczna 
pow acizenie zagwarantowane jest na j­
zupełniej wobec obsady przez najlep­
szych artystów, przy świetnej reży 
■lerji Nuny < M łodziejowskicj •
Hzczurkie m czowej. Czy jednak pu 
bliczność, Które 130 przed**awień bet 
mała, lekkiej, ale zresztą b. dobrej 
sztuki p. t .:  „M ama11 do w zięcia” od­
wiedziła tłumnie, podąży również 
rchoczo na „K upca W eneckiego”'? —  
Zooaczymy. (zk>.

POZNAŃ. —  K ŁO PO T Z  H O TE­
LEM  „P O L O N IA ” : —  Praw dziw i": 
nie miai magistrat kłopotu, wystawił 
hotel ..Polonię” ! Cnciał, niewątpli­
wie jaknajlepie).

Ale po zgonie Pewuki, hotel, jako 
taki opustoszał. Stoi w miejscu cał­
kiem nie „hoteiowem” A le, co gor­
sze, koszty budowy okazały się tak 
wielkie, że chcą go w  jakikolwiek spo­
sób praktyczny zużyć- a  więc przero 
bić na lokale prywatne, czy w ynai- 
mowac jako pokoje umeblowane, Moń 
na tylko wybrać to, co przypuszczal­
nie nrzyniesie... najm nieiszy def cyt. 
M a«śstrat myśli i prcńektuje, —  i nic 
nraktyrznego wemyśUę me może 
rada miejska radzi i... też nic poradzić 
nie może. A w hotelu kiłkaset nokoi 
tęsknie oczekuje jakichkolwiek loka­
torów, w+edy- gdy znów tysiące ludzi, 
oragnącvch „m ieszkać” , tuła i ą sie z 
kata w kat. czrsto nie mogą się poże­
nić, przyiąć posady, bo... brak im 
mieczkani.-i!'

Panowie Radi_, poradźcie coś na to !
(zk).

POZN AŃ. —  ZN A M IE N N E  GLO­
SO W AN IE. —  Na pierw szem posie­
dzeniu rady miejskiej awanturował 
się jeden z radnych, Komunista, usi­
łując wypowiedzieć swe prowokacyj- 
no - demagogiczne przemówienie, nie 
m ające nb., nic wspłnego z biegi nr. 
obrad. Przewodniczący, senator Hń- 
dinger z trudem zdołał uspokoić 
awanturnika, a że reg alarmu, obli­
czony na zespół kulturalny nie pr-re- 
widywał jakichś energiczniejszych re- 
presyj w  podobnych wypadkach, więc 
na następnem posiedzeniu postawiony 
został wniosek, określający prawa 
przewodniczącego, wzgl. rady, na 
wynadek awarturowania się i nie- 
poddawania się radnego rozpor:ą- 
dzeniom prezesa.

Wniosek ten, przcw-duiacy kare 
pieniężną, oraz wykluczenie z pewnej

jłości posii dzeń, przeszedł, co praw­
da, ale tylko dzięki stałe, większość: 
radnych z obozu narodow->gt>. W szyst­
kie inne ugrupowania stanęły w cym 
wypadku po stronie przeciwnej, co 
tylko da „ię wytłumaczyć „zasadni­
czą opazyeją” , boć trudno poważnie 
brać t łu m a czen ie , że „tego rodzaju 
skrępo wanie woinośc1 słowa może do­
prowadzić da terroryzowania każde­
go, k ro  będą.e niemiłym większości 
pan v jącaj” !

W  k a ż d y m  r a z ie , o p o z y c ja  m u n ir y -  
r a ln a  p o zn a ń sk a  stw ierdziła ., że w z g lę  
dy s tro n n ic z e  s ta w ia  w y ż e 1 p o n a d  p o ­
w a g ę  p os ied zeń , s k o to  p r z e c iw s ta w n a  
s ie  w n io s k o w i, m a ją c e m n  n a  c e lu  l i  
ty lk c  u m o ż liw ie n ie  n o r m a ln e j pracy 
w  w a r u n k a c h  k u k u r a ln y c h . (z k ),

KRONIKA RADOMSKA
F iU jO M . —  K R Y Z V S W  PR ZE  

M.YŚLE G ARB ARSK IM . — Na te­
renie ziemi sandondersko-radomskiej 
bardzo wydatnie rozwiniętym oył 
p icem yjr garbarski. W  ostatnich kil­
ku latach przemysł ten p-zec,iodzi 
stale kryzys z powodu odcięcia od r o ­
syjskich rynków zbytu j braku *:=tpB- 
tałów na potrzeby óbrorowe. Wreaz 
cie ooec nie polski rynek skórzany jesr 
zaiany wprost marerjałami zagrani 
cznem1

Na jednem z ostatnich posiedzeń Iz­
by Przemysłowe - Hanaiowei w  So- 
m owcu po zreferowaniu całej sy tu a­
cji przez przemysłowców garbarskich 
z Radomia powzięto tzereg rezolucyj 
ochraniając nasz rodzimy przemysł 
garbarski i postanowiono te rezolucje 
przeustawić czynnikom rządowym.

R.A DOM. —  0  N A F A D . Nieaawno 
podaliśmy wiadomość o rożnieir w ie ­
czorku Stowarzyszenia Młodzieży Pol­
skiej i czynnego znieważ* lia m iejsco- 
weg< księazn patrona. Ca.emu napa- 
aowi pauonow ał w ójt gminy Gzowi­
ce Kwssnik.

Obef.nie dowiadujemy się, że staro­
stą radomski p. Maćkowski chociaż 
zda aię jest organizatorem kół mło­
dzieży w iejskiej na terenie powiatu 
radomskiego, musiał oddać s irawę 
Kwaśnikr do prokuratora w celu po­
ciągnięcie do odpowiedzialności za 
urządzony napad.

(Jednocześnie jak  się dowiadujemy 
Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej 
zamierza wystąpić na drogę sądową. 
Może wreszcie władzę sądowe pokażą 
że poczynania kół młodzieży wiejskiej 
na terenie powiatu radomskiego nie 
ujdą im bezkarnie. W  całej okolicy 
panuje wzburzeni" i wszysc17 wypisu­
ją  się i  kół młodzieży w iejskiej, 1

KRONIKA ŚLĄSKA

K A TO W IC E . —  K A T A S T R O F A  
W K O PA LN I. —  W czoraj w  godzi­
nach nopołudnowych wskutek oderwa­
nia się zwałów węglowych na irjpai 
ni Mysłowice zabity .osta ł jeden : 
pracui?cvch  tam. górnik Mich? 1 K lo­
cek. Władze górnicze wraz z prokura 
torem prowadzą aocnodzenie.

K A TO W IC E . —  Z W IE K S Ł L M E  
B E ZP IE C Z E Ń S T W A  N A  K O P A L ­
N IACH . —  W yższy Urząd G óm iczy 
w Katowicach przystąpił do "praco­
wania nowycł przepisów poiicyjno 
górniczych, m ających na celu zapew­
nienie większego bezpieczeństwa na 
kopalniach Obecnie toczą’ się konfe­
rencje z naczelni! ami poszczególnych 
Okręgowych Urzędów Gormczycń 
celem uzgodnienia nowych pneęisąw . 
Jak sie dowiadujemy w  ujęciu szere­
gu przepisów ma nastąpić szereg 
zmian. Istnieje też tendencja do po­
dzielenia kopalń n? klasy bezpieczni - 
stwa, jak to ma miejsce w przepisach 
policyjne - górniczych francuskich 
niemieckich, austrjackich i b e lg ij­
skich. Projektowane jest również za­
liczenie do przepisów wytycznych do 
tyczących stosowania t. zw. szystyii- 
kaeji. t. j. stosowania pyłu kamiennej 
po, jako środka zaDezpieczpj cego 
orzcciwko nieh°7piepzeństwu pyłu ka­
miennego. Całość pizepisó y bedzis go- 
4owa v  toku  h ' ssącym  i wejdzie w 
Zvcie prawdopodobnie z początkiem
1931 r.
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C E K Y  O G Ł O S I S E N l  Za wysokość 1 milim. lub za łejfo trlejsce: układ 5-sznaltowy: w tekście 60 <|r., za tekstem 50 gr , wzmianki 1 zł 50 gt. U k ta f 7-az?alt»w / 53 gr 
łOauene za wyraz id gr. Poszukiwanie i -aefiarowanie pracy 50{ taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i famazyjne skośne o 53Ś drożej.
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